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28. VI. 1914 — 28. VI. 1918. 


Ubiegło dziesięć lat od chwili, gdy na uli- 
tach Sarajewa padi strzał z reki Serba Prin- 
cipa, od którewo zginał austriacki następca 
tronu — Franciszek Ferdynand. 

Zabójstwo przyszłego władcy Austro-We- 
kier wywołało odruch oburzenia. Świat za- 
chodnio-europejski odwykł oddawna od załat- 
wiania mordem politycznych rachunków. Zbro- 
dnię polityczną traktował przedewszystkiem 
jako zbrodnię. Dumny ze swej cywilizacji. 
uważał, że jednym z jej przejawów — usunię- 
cie barbarzyńskich form walki między przeciw- 
nikami, dążącymi do celów przeciwnych. Wy- 
rażano głośno oburzenie z powodu dokonane- 
go czynu, wyrażały oburzenie głowy wszyst- 
kich państw Europy; monarchij czy republik. 
W obronie zabójcy nie odezwał się oczywista 
żaden głos. 

Monarchia Habsburgów postanowiła uka- 

rać — winowajców. Jako tych winowajców 
wskazała ludzi, u steru bedących w malutkiej 
Serbji. To oni dopuścili się zbrodni. Oni mają 
za nią odpowiedzieć, A więc niech się uboko- 
rzy rząd beleradzki, niech pozna swoją nicość. 
Niech zaniecha sposobów postępowania, któ- 
rych wzbrania* cywilizacja. Liczono, że świat 
uwierzy w czystość pobudek. jakiemi kieruje 
się Austrja, że uwierzy, iż chodzi o krucjatę 
w imię moralności publicznej. Jeśli rząd bel- 
gradzki zadość nie uczyni wezwaniu, za to 
odpowie cały kraj Serbów. Że Serbja zostanie 
ukaramą, nie mogło ulegać żadnej wątpliwo- 
ści wobec potegi habsburskiego podwójnego 
państwa, a słabości naddunajskiego drobnego 
karzełka. 
„ Tak tłomaczono w Austrji „wiernym lu- 
dom“, a także mniej wiernym ludom poza 
Austrją, jakie są motywy działania. Wojna 
z Serbją, o ilehy do niej doszło, miała być 
niejako nową krucjatą. i 

Dziś wiemy dokładnie z ogłoszonych taj- 
nych aktów, z jaka perfidją postepowała Au- 
strja. Przeprowadzano rewizje, dochodzenia sa- 
dowe. Nie zdołano wykazać zwiazku miedzy 
mordercą a rządem serbskim. W ultimatum 
przesłanem Serbji, nie odważył się rząd auztria- 
cki oskarżyć rzadu serbskiego, ani sfer woj- 
skowych belsradzkich o wsnółudział w zhbrod- 
ni. jak to złoszono w usłużnei prasie. Dano 


jedynie do zrozumienia, że wykonawcy zama- 
chu, Princip Cabrinowicz działali w porozu- 
mieniu z majorem serbskim Tankowiczem i że 
bomby oraz rewolwery pochodziły z macazy- 
nu broni wojska serbskiego, a dostarczone zo- 
stały przez tegoż majora i Ciganovicza. Ale 
rezultaty śledztwa nie wstrzymały Austrii 
w postępowaniu wobec *Serbji. Bez względu 
na wynik dochodzeń, postanowiono Serbię <o- 
najmniej upokorzyć, a w razie możności 
zgnieść zupełnie. Poprzednio już przygotowane 
bviy plany wystąpienia przeciw Serbji ze stro- 
ny austrjackich czynników, prących do akcji 
zbrojnej na Bałkanach; zużytkowano gotowy 
memorjał, odpowiednio so przerobiono tvlko. 
Serbji postanowiono przedłożyć warunki tak 
upoiarzające, by ich przyjać nie mogła; to 
zapewniało możność wystąpienia przeciw niej 
z oreżem w ręku. 3 i 

Te dążenia znalazły %żyezliwe echo — 
w Berlinie. Gdy ambasador niemiecki w Wied- 
niu Tgchirschky doniósł o planach wojowniczo 
usposobionych sfer, stojących blisko rządu. 
i dodał, że sam bedzie z każdej sposobności 
korzystać, by odradzać zbyt pospiesznych kro- 
ków, to kabotyn na tronie, Wilhelm TI, ieraja- 
cv z możliwością wojny. dopisał na raporcie: 
„Któż go upoważnił? To bardzo głupie. To go 
wcale nie obchodzi. Jest wyłącznie rzeczą Au- 
strji decydować. co jej zrobić wypada. Póź- 
niej, gdy źle pójdzie. powiedzą: Niemev tego 
nie chciały. Niechże Tschirschy mi zrobi przy- 
jemność i'zaniecha tych słunstw. Ze Serbami 
należy jaknajwcześniej zakończyć. Teraz albo 
nigdy“. Udając wobec państw innych. że sta- 
rają się odwieść Austrje od ostrej akcji, Niem- 
cy podburzały ją, narty do, wojny. 


Dnia 18 czerwca 1919 r.. w pięć lat od 
zbrodni sarajewskiej, został podpisany w Wer- 
salu traktat pokoju z Niemcami. Niemcy le- 
żały pokonane u stóp zwycieskich państw 
koalicji. Austria rozpadła sie już poprzednio 
jak kawałek próchna. Serbja. stratowana przez 
wojska niemiecko-austrjackie, odradzała się 
w zwiekszonym rozmiarze, jako państwo trzech 
narodów, włączajac w swoje granice obszerne 
terytorja, po Austro-Wasrzech odziedziczone. 

Stenisław Kutrzeba. 
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Polska przoduje w ustawodawstwie - 
SOCJALNEM. ~ „ - Foa 
Genewa, (PAT.). Na plenarnem posiedzeniu 
międzynarodowej konferencji pracy toczyła sią 
dyskusja w sprawie ratyfikacji konwencji. W dys- 
kusji zabrał głos delczat rządu polskiego, ks, po- 
sef Wójcicki, Masrca przypomniał daną w roku 
ubiegłym obietnicę, że Polska będzie ratyfikowała 
konwencje i cytując deklarację ministra Skrzyń- 
skiego Stwierdza, że Polska w dniu 21 czerwca 
przystąpiła do 13 konwencji pracy. W dalszym 
ciągn swego przemówienia ks. Wójcicki podniósł, 
że ustawodawstwo socjalne w Polsce rozwija się 
w ruchu nowocześnie demokratycznym, Na drodze 
da dalszego potepu natrafia się na trudności, 
zwłaszcza wskutek stanowiska Niemiec, które 
przedłużyły ćzas pracy. Może to nawet stanowić 
przeszkodę do ratyfikacji przaz Polske konwencji 
w sprawie pracy koblet, mimo uchwalenia w Polsca 
nawet dalej idącej ustawy. Mową posła Wójciekię. 
go przyjęto oklaskami, 


Antypolskie wystąpienie ukraińców ' 
UDAREMNIONE, 


Po przemówieniu pos, Strońskiego kongres przy- 
jaciół Ligi Narodów odrzuca wniosek ukraiński, 


Lyon. (PAT.). Onegdaj otwarto tn sesję kon- 
gresu przyjaciół Ligi Narodów. Polska reprezentę- 
wana jest w komisji do Spraw rozbrojenia przez 
posła Strońskiego, Fiedorowicza 1 Muelsteina. Na 
posiedzeniu komisji do spraw mniejszości omaw 
wiano kwestję numerus clausus, wysuniętą przez 
pr fesora Aularda. Przyjęto jednomyślnie wnio- 
sek prof. Aularda z poprawką posła Strońskiego. 
Na temże posiedzeniu delegat ukraiński przedsta- 
wit memorjał o położeniu Rusinów: i zaproponowął 
odesłanie do Ligi Narodów  zażalenią Rusinów. 
Przeciwstawili się temu wnioskowi pos. Strońskł 
i Fiederowicz. Delegat Szwajcarji Baunet wyraził 
profesorowi Surońskiemu podziękowanie za jege 
przemówienie, oświadczając, że jest przekonany 
4 nieścisłości i przesadzie twierdzeń ukraińskich, 
Na propozycję p. Bauvet'a wniosek ukraiński od- 
rzucono jednomyślnie, 


POLSKA NA TERENIE LIGI NARODÓW. ? 

Warszawa, (AW.). Posiedzenie sejmowej ko- 
misji spraw zagranicznych, które miało się odbyć 
wczoraj, odroczono do wtorku. Na posiedzeniu tem 
delegat polski w Lidze Narodów Aleksander 
Skrzyński udzielił wyjaśnień w sprawie naszej 
polityki na terenie genewskim. 


Materjał wojenny z Francji, 


Gdańsk. (AW.) W sobotę rano przybyć ma dd 
Gdańska polski parowiec „Warta“ z materjałem 
wojennym z Francji. Z tej okazji „Danzinger N. 
Nachrichten* uderzają ponownie na alarm, wZy- 
wając Otwarcie ludność Gdańską do wystąpienia 
przeciwko decyzji Rady Ligi Narodów, przyzna” 
jacej Polsce prawa Korzystania z w. portu dla 
wyładunku materjałów wojennych. 


Bir, r Eren 
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Możliwość przegrupowań w parlamencie francuskim. 


_ Paryż. (AW.. W. kołach politycznych coraz 
iwięcej mówi się obecnie o oczekiwanem przegru- 
|powaniu partyj w lzbie Deputowanych i Senacie, 
ja to w związku z ostatniemi głosowaniami, które 
ujawniły, że obecna większość nie jest dostatecz- 
mie jednolita i skonsolidowana, a poszczególne gło- 
"sowania przynoszą wobec tego niespodzianki, Po 
|dokonanych przegrupowaniach partyjnych w sena- 
(cie, lewica radykalna będzie mniej liczna, ale bar- 
Vdziej jednolita. W izbie deputowanych republika- 
nie socjalistyczni połączyć się mają z prawicą par- 


tyj socjalistycznych. Możliwe są również i inne 
przegrupowania partyjne. * i 


BONCOUR PREZESEM KOMISJI WOJSKOWEJ. 


Paryż. (AW.). Przywódca partji socjalistycznej 
Boncmtr, wybrany został przewodniczącym komisji 
wojskowej Izby Deput. Wybór ten uchodzi za wy- 
padek bardzo wielkiej doniosłości ze względu na 
to, że Boncour jest zwolennikiem bardzo radykal- 
nych zmian co do służby wojskowej į metod wy- 
szkolenia, . 


Niemcy będą dopuszczone do konferencji aljantów. 


* Londyn. (PAT. Reuter) W kołach politycznych 

«wyrażają zadowolenie z powodu oświadczeń zło- 
lonych przez Macdonalda i Herriota w Chequers. 
Oświadczenia te uważają za dowód, że wbrew 
| informacjom niektórych pism, nie było nieporozu- 
"mienia między obn państwami. Jako cel konfe- 
trencji londyńskiej uważają zapewnienie załatwie- 
nia najrychiejszego przeprowadzenia planu rzeczo- 
znawców. W tychże kołach wyrażają zadowole- 
nie z powodu przyjęcia zaproszenia na kanterencję 
łStany Zjednoczone i Włochy, twierdzą, że nie uls- 
ga wątpliwości, iż Niemcy w pewnej części kon 
ferencji będą zaproszone da udziału. 


Odpowiedź w sprawie kontroli Niemiec 
i | PRZYGOTOWANA, 


Berlin, (PAT.) Dzienniki donoszą, że treść nie- 
mieckiej odpowiedzi na notę konferencji ambaaa- 
dorów została definitywnie sformułowana, W so- 
botę nota będzie wysłana. Ogłoszenie jej nastąpi 
prawdopodobnie w poniedziałek, AH» 


Berlin, (PAT.) Kanclerz Marks przyjął wczo- 
raj przywódców stronnictwa niemiecko-narodowe- 
go i konferował z nimi w sprawie kontroli woj- 
skowej. Posłowie ci oświadczyli, że nie jest moż- 
liewe przyjęcie noty ambasadorów. „Berliner 
Tgblt* dowiaduje się, że kanclerz oświadczył, iż 
wszystkie kompetentne czynniki przekonane są 
o konieczności przyjęcia tej noty, 


Nadrenja żąda przyjęcia raportu Davesa. 


Duesseldorf. (PAT.). Sejmik prowincji nadreń- 
skiej przyjął rezolucję, która wyraża między in- 
nemi życzenie, ahy rząd niemiecki zgodził się bez- 
warurkowo i najszybciej na przyjęcie sprawozda- 
nia rzeczoznawców. 

UTRUDNIANIE KOMUNIKACJI POWIETRZNEJ. 

Londyn. (PAT) „Evening Standard” donosi, 
ża Niemcy zawiadomiły rząd angielski, iż nie 
udzielą zezwolenia na przelot przez Niemcy samo- 
lotów cywilnych, jeżeli Anglja nie zmieni przepi- 
sów eo do pojemności i szybkości samolotów, 


Dzień pamięci Matteottiego. 


Rzym, (PAT.). Dzień wczorajszy, poświęcony 
pamięci zamordowanego posła Matteottiego prze- 
szedł w zupełnym spokoju i bez żadnego wypadku. 
Przez ulice stolicy płrzeciągał pochód, aż do miej- 
sca uprowadzenia Matteottiego, 


Manifestacja stronnictw opozycyjnych. 


Rzym. (PAT.). Dla uczczenia pamięci zamordo- 
(wanego Matteottiego poslowie mniejszości odbyli 
w sali parlamentu specjalne posiedzenie. O godz. 
10 zastanowiji pracę robotnicy na 10 minut, tram- 
waje stanęły na dwie minuty, Syndykaty katolic- 
kie i faszyści wzięli również udział w tej mani- 
festacji. "= 
~ Uroczystość urządzoną przez posłów opozycyj- 
fnyeh otworzył przemówieniem pos, Turati, poczem 
|poseł Tupini ze stronnictwa Popolari odczytał w i- 
imieniu całej opozycji deklarację, stwierdzającą, że 
opozycja bez różnicy stronnictw protestuje prze- 
ciwko polityce gwałtu, organizacji, która wykonu- 
je wyroki na swoich przeciwnikach politycznych. 
Ministrowie są odpowiedzialni przed izbą ra te 
iczyny. Warunkiem powrotu do normalnych sto- 
sunków jest zniesienie tej milicji partyjnej, która 


wkracza w zakres uprawnień Organów rządowych. 
Deklaracja została przyjęta jednogłośnie, 


KRÓL DO PARLAMENTU. igari 
Rzym. (PAT.). W poniedziałek odpowie Król 
w sali tronowej w sposób uroczysty na adres obu 
izb, Tej mowie tronowej przypisują wielkie zna- 
czenie. Prawdopodobnie tegoż dnia będzie ogłoszo- 
na rekonstrukcja gabinetu, 1 sez = 


PRZYPUSZCZALNA REKONSTRUKCJA RZĄDU. 


Rzym. (PAT.). Zapowiedziana przez Mussolinie- 
zo rpkonstrukeja rządu nastąpi prawdopodobnie 
w krótkim czasie, Zdaje się, że oprócz ministra woj- 
ny i marynarki pozostaną w gabinecie tylko do- 
tychczasowi ministrowie: spraw wewn. Federzoni 
i skarbu De Stefani, ! 

Rzym, (AW.). Na posiedzeniu frakcji faszystów 
parlamentu włoskiego, Mussolini zakomunikował, 
iż zdecydowany jest do rekonstrukcji gabinetu ce- 
lem przeprowadzenia wielkiej akcji pacyfikacyjnej 
w kraju. Tekę ministra spraw zagranicznych Mus- 
solini ma oddać albo Varonowi Avazzano, ambasa- 
dorowi w Paryżu, albo Manzoniemu, posłowi 
w Moskwie, Sam Mus:olini zatrzyma stanowisko 
premiera, 
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| Program sanacji w rolnictwie. 


4 Kredyty. — Wywóz. — Parcelacja, | 


| W piątek przyjął Sejm budżet ministerstwa 
fprzemysłu i handlu z poprawką dotyczącą wsta- 
wienia doń subwencji na targi wschodnie w wy- 
gckości 50.000 zł. Budżet min. kolei przyjęto. bez 
wmmian, poczem przystąpiła izba do ili. czytania 
ustawy o ochronie drobnych dzierżawców, W gło- 
sowaniu odrzucono wniosek pos, Putka (Wyzwol.) 
la rozszerzenie dzlałania ustawy na grunta kościel- 
me. Po przyjęciu całej ustawy w III. czytaniu przy- 
stąpiono do dalszej dyskusji nad budżetem mini- 
sterstwa rolnictwa. Pierwszy zabrał w niej głos 
min. Janicki stwierdzając, że w opinji społeczeń- 
stwa interesy rolnictwa nie były dotychczas uzna- 
(wane mależycie. W szczególności pokrzywdzone 


pne było w polityce kredytowej, gdzie nie trakto. | 


wano go na równi np. z przemysłem, Obecnie mi- 
nister skorzysta z zapewnionego mu wpływu na 
działalność Banku krajowego i rolnego, Po wojnie 
stosowano politykę niekorzystną dla rolnictwa 
w zakresie handlu zagranicznego, zabraniając wy- 
wozu artykułów jego produkcji nawet, gdy była 
nadmierną. Wskutek tego w roku gospodarczym 
1922/23 rolnietwo, sprzedając swoje produkty po- 
niżej cen Światowych, poniosło Straty na sumę 
270 milj. zł. Ministerstwo zdecydowało się na wy- 
wóz zagranicę części zbiorów za nawozy, jednak 
należało ograniczyć teu import, aby nmożliwić po- 
myślny rozwój przemysłu krajowego. Majątki pań- 
stwowe przeznaczone są na parcelację z małymi 
wyjątkami. Do tej pory wyznaczono 287.000 ha. 
Pos, Gościeki (Z. L. N.) opowiedział się za: prze 
prowadzeniem moljoracji m rolnictwie, a przeciw 
zakazowi wywozu. Pos, Poniatowski (Piast) kładzie 


nacisk ną oświate w rolnictwie, domaga się przy. 
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pieszenia tempa parcelacji, wytyEa błędy gospo- ` 
darki leśnej, EN ` 
Na tem posiedzenie zakończono. 


Mniejszości aranżerami awantur. 
„Z DYSKUSJI NAD BUDZETEM MIN. OŚWIATY. 


, Warszawa, (Telef. wł.) Wczoraj zakończył Sejm ` 
: dyskusję nad budżetem. Ministerstwa rolnictwa, 
| która nie wniosła żadnych nowych momentów. 
Następnie w dyskusji nad budżetem Ministerstwa 
oświaty przemawiał obszernie poseł Rymar, a po 
nim zabrał głos min, Miklaszewski, Mowa jego 
była przerywana częstymi okrzykami ze strony, 
posłów mniejszości narodowych, a szczególnie 
przez posła Wasyńczuka, którego marszałek kil- 
kakrotnie przywoływał do porządku. Jeżeli cho- 
dzi o politykę rządu polskiego wobec mniejszości, 
mówił minister, to Polska szczyci się tradycją 
w tolerancji na tem polu. U nas niema jakiego- 
kolwiek upośledzenia mniejszości; jeżeli jej po- 
słowie mimo to atakują ciągle rząd, to da się to 
wytłumaczyć psychozą na tle systemu niewoli. 
Te słowa ministra wywołały wielką awanturę. 
Posłowie mniejszości narodowych i części „Wy 
zwolenia* opuścili + 

„ Pos, Konopczyńch  _iosił rezolucję domagającg 
się przystąpienia do budowy gmachu dla studjum 
pedagogicznego przy Uniw. Jagieil. Nadto doma- 
zał się funduszn 12.000 zł. na urządzenie sali bł. 
bljoteki Załuskich. Po atakach posła Chruckiego 
na rząd, które nie wywarły wielkiego wisażegla, 
posiedzenie zamknięto, 


Lajście na granicy austrjacka-włoskiej. 


Insbruk. (PAT) Wedle doniesień, włoscy żoł- 
nierze graniczni dali strzały do żołnierzy austr]a» 
ckłch. Nikt nie został raniony, 


BANKRUCTWO WIEDEŃSKIEGO BANKU 
DEPOZYTOWEGO. a 


Wiedeń, (PAT) Dyrektor Banku depozytowege 
Piok usiłował wczoraj otruć się gazem świetlnym, 
Zdołano go uratować. 


WYNIKI ŚLEDZTWA W ZAJŚCIU SERBSKO- 
j WŁOSKIEM, 


Biatogród. (AW.). Włoskie władze wojskowe 
ustaliły, iż winę incydentu włosko-jugosłowiańskie- 
go ponosi Organizacja nacjonalistyczną „Orjuna“. 
Śledztwo prowadzone przez obie strony ustaliło, 
iż w zajściu brały udział osoby cywilne, na co 
wskazywałby fakt, iż włoscy strażnicy celni za. 
strzeleni zostali z rewolwerów, a nie karabinów, 
Jakie posłada jugosłowiańska straż graniczna. Pa- 
nuje przekonanie, iż konflikt zostanie zupełnie za- 
lagodzomy, do czego w znacznej mierze przyczy- 
niła się wymiana depesz między rządami. Pewną 
trudność sprawia tylko stanowisko milicji faszys- 
towskiej na granicy Jugosławii i Włoch. Ostatnio 
doniesiono o przerwaniu przez nią połączenia ko- 
lejowego między Lublaną a Tryjestem. 


Zbiedzy albańscy w Belgradzie. 


Belgsad, (AW.). Przybył tu b. prezes gabinetu 
albańskiego Zogu. Odwiedził on Pasicza, Wraz 
z premierem granicę Albanji opuściło około 20 ofi- 
cerów, żandarmów i urzędników, Zbiegowie nie 
wierzą, aby obecny rząd rewolucyjny długo utrzy= 
mał sig przy władzy i mają nadzieję, że uda im się 
wkrótce powrócić do Albanji po upadku obecnego 
rządu. " r 


SOWIETY JESZCZE NIEZADOWOLONE 

| Z NIEMIEC. 

Berlin. (AW.). Bawi tu w przejeździe Litwłnow, 
który zamierzą udać się do Marjenbadu i do Bad 
Wildungen dla leczenia starej wady Serca. Rozma- 
wiał on z dziennikarzami o obecnych stosunkach 
niemiecko-sowieckich. Litwinow podkreślił, iż od 
szeregu tygodni w stosunkach tych nie zaszły 
żadne zmiany, ponieważ najdrażliwszą sprawa eks. 
terytorjalności misji sowieckiej nie została dotąd za 
łatwiona w myśl żądań sowieckich, 


AMBASADOR ANGLJI W MOSKWIE. 

Londyn. (PAT) „Daily Mail” donosi, że poseł 
partji robotniczej Quest mianowany został ambe 
sadorem angielskim w Moskwie, 

ZATARG EMIGRACYJNY. 

Waszyngton. (PAT) Ambasador japoński w Wa- 
szyngtonie Wood wręczył formalnie dymisie, któ- 
ią Została przyjeta, 
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„GŁOS NARODU" 


Losy senatu gdańskiego ważą się. 


Gdańsk, (PAT. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu gdańskiego, po dłuższej dyskusji przystą- 
piono do głosowania nad wnioskiem grupy nie- 
miecko-socjalnej w sprawie votum zautania dla do- 
tychczasowego senatu, Oddano ogółem 45 głosów 
przeciwko votum zauiania, ponieważ socjaliści i 
partje środkowe wstrzymały się od głosowania, nie 
wychodząc jednakże ze sali posiedzeń. Wobec 
braku quorum, posiedzenie odroczono do środy 
przyszłego tygodnia, l 

Gdańsk, (AW.). Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu omawiano przesilenie senackie. Opozycja. 
zarzuca senatowi, iż urzęduje wbrew konstytucji, 
gdyż nie starą się wyjaśnić, czy istotnie stoi za 
nim większość posłów i gra na zwłokę, wykorzy- 
stując niewyjaśnioną sytuację parlamentu. Posie- 


poseł Raube nazwał frakcję mieszczańską „hoło- 
tą“, co wywołało gorące okrzyki protestu. 


I GŁÓWNI SENATOROWIE SKOMPROMITO- 
WANI. 


Gdańsk, (AW... W sejmowych kołach gdań- 
skich przypuszczają ogólnie, że wynik śledztwa 
w sprawie towarzystwa ubezpieczeń „Danzig* jest 
tak kompromitujący dla senatu, iż wywołać może 
przesilenie wśród tak zwanych głównych senato- 
rów. Rola prezydenta senatu Sahma i senatora fi- 
nansów Volkmana w całej aferze jest dwuznaczna 
i dotąd niewyjaśniona. Sobotnie posiedzenie ko- 
misji sejmowej, na której nastąpiła konfrontacja 
Kettego, Jewelowskiego i dyrektora Titzela przy- 
nieść ma ostateczne wyjaśnienie w tej kompromi- 


dzenie sejmu tak jak wczoraj zostało przerwane itującej dygnitarzy gdańskich aferze, 


wśród burzliwych okrzyków, głyż komunistyczny | 


D z E R O TATT A EC 


Z ostatniej chwili. 


Beriin, (AW.). W kołach rządowych powzięto 
decyzję zwoiania na dzień 3-go lipca premierów 
poszczególnych krajów Rzeszy, celem  Ostatecz- 
nych narad nad projektem rzeczcznawców. 

Berlin. (PAT) Wedle doniesień z Moskwy, Ra- 
bindranath Tagore wygłosił tu mowę. w której 
żądał zrewolucjonizowania kolonij angielskich, 
gdyż — jego zdaniem — dyktatura proletarjatu 
nie może być dokonana bez wdziału kolonji. 

Młody Bolesław. (PAT) W nocy spłonął od- 
dział narzędzi maszyn fabryki L. et Clement. Przy- 
Cczyna nieznana; prawdopodobnie z powodu krót- 
kiego spięcia. Szkody wynoszą około 20 miljonów 
koron czeskich. 


Walka ministra z oświatą. 


Z końcem bież. roku szkolnego władze szkolne 
warszawskie przystąpiły do generalnego ataku na 
szkolnictwo Małopolski. Szeregiem zarządzeń spró- 
bowano zniszczyć, świetnie się rozwijające nasze 
szkoły średnie, I tak nakazano, by odtąd liczba 
oddziałów równorzędnych w pierwszej klasie da- 
nej szkoły odpowiadała liczbie oddziałów klasy 
najwyższej. Idjotyzm, z którego “sobie chyba 
w Warszawie nie zdają sprawy. Przecież izba 
uczniów zaczynających wspólnie naukę w I. kl, 
co roku w miarę przechodzenia do klas wyższych 


maleje; dokonuje się zdrowa selekcja! Skutkiem 
tego z 50, dajmy na to uczniów, którzy razem za- 
częli klasę I., dochodzi do VIII. kl. gimnazjalnej ja- 
kich 5—6. Władza więc, która nakazuje liczbę 
paralellek kl. I. dostosować do ich liczby w kl. 
VIH., świadomie odtrąca młodzież od zakładów 
naukowych. Minister, który podobne nakazy wy- 
daje, wystawia sobie tak smutne świadectwo nia 
orjeutowania się w sytuacji, że braknie słów na 
napiętnowanie! Stąd do gimnazjów  klasycz- 
nych w Krakowie do I. kl. zgłasza się obecnie po 
stukilkudziesięciu uczniów, gdy przyjąć będzie mo- 
żna tylko 40 (jeśli klasa VIII. ma 1 oddział), lub 80 
(jeśli klasa VIII. ma 2 oddziały). Do gimnazjum 
państwowego żeńskiego zgłosiło się 400 uczenie 
do kl. I, a p. minister pozwala przyjąć tylko 80. 

Powtóre! P. Minister zarządził, że pierwszeń- 
stwo przy przyjmowaniu do gimnazjów mają dzie- 
ci urzędników, W rezultacie, ponieważ ograniczo- 
no przyjmowanie uczniów do I. kl., odcięto w ten 
sposób od szkoły średniej dzieci robotników i chło- 
pów. To, co w tej chwili stwierdzamy, nie jest de- 
magogją, ale prawdą bijącą w oczy! 

W dniu wczorajszym i poprzednio wprost zasy- 
pano naszą Redakcję protestami przeciw tej bez- 
przykładnej akcji p. Ministra, Setki dzieci pozba- 
wiono możności kształcenia się, (Niektórzy dyrek- 
torowie w Krakowie urządzili nawet „ciche“ wpi- 
sy, po kryjomu — nazwiska znamy — byle się 
uchronić od scen ze strony rodziców odpędzonych 
od szkoły dzieci). Podnosimy protest przeciw no- 
wemu systemowi „kształcenia“ 1 posłom sejmo- 
wym zostawiamy imterwencję w Warszawie. 


W.ADOMOSCI GOSPODARCZE. 


PRZYPOMINAMY, ŻE Z DNIEM 1 LIPCA| szczenia budynków mieszkalnych najwyżej do po- 
marka polska przestaje być prawnym środkiem, łowy ich wartości przedwojennej, o 10% z powo- 


płatniczym. Pozostałe w obiegu manki będą wy- 
ieniane do 31 listopada b. r. przez Centralną 
państwową, przez kasy skarbowe, oraz od- 
działy Banku Polskiego. Od dnia 31 listopada b. r. 
do 31 maja 1925 wymieniać będą tylko oddziały 
Banku i Centralna Kasa państwowa. 

NOWA TARYFA OPŁAT STEMPLOWYCH, 
obowiązująca od 1 lipca. przedstawia się następu- 
jęco: Od weksla do 30 zł. — 10 gr.. do 60 zł. — 
20 gr.. do 90 zł. K 30 gr., do 120 zł. — 40 gr., 
do 150 zł. — 50 gr., do 210 zł. — 70 gr.. do 
300 zł. — 1 zł., do 400 zł. — 1.20 zł., do 500 zł. — 
1.50 zł., do 600 zł, — 1.80 zł., do 700 zł. — 
2.10 zł., do 800 zł. —2.40 zł., do 900 zł. — 2.70 zł., 
do 1000 zł. — 3 zł. Ponad 1000 zł. po 3 zł. od 
każdego niepełnego nawet tysiąca. Z dniem 1-go 
lipca b. r. wypuszczone będą w obieg 24 kate- 
gorje urzędowych blankietów weksłowych warto- 
ści od 10 groszy do 60 złotych. Z duiem tym mar- 
kowych blankietów weksłowych używać nadał nie 
można. Będą om wymieniane nadal według ogól- 
nych zasad, jakie ogłoszone będą dla wymiany 
markowych znaczków stemplowych. 

ULGI PRZY OSZACOWANIU MAJĄTKÓW. 

Przyjęty na Radzie min. w dniu 23 b. m. pro- 
jekt rozporządzenia o uproszczeniu szacowania 
zniszczeń wojennych przy wymiarze pudatku ma- 
jątkowego przewiduje następujące ulgi: 

Szacunek majątków. przy określaniu wysokości 
podacku zniżany bedzie o 5%, w wypadkach mmi- 


du zniszczenia tych budynków. ponad połowę ich 
wartości, 

Przy ocenie wartości inwenterza żywego i mat- 
twego szacunek zniżony będzie o 5%, z powodu 
straty lub zniszczenia do połowy wartości, o 10% 
w wypadku zniszczenia ponad połowę. 

Przy zakładach przemysłu rolnego lub leśnego 
zastosowane będzie zniżanie wysokości szacunku 
o 10 ,o ile zniszczenie wymagać będzie odnowy, 
sięgającej idna trzecią część wartości urządze- 
nia. W wy adkach założenia na gruntach rowów 
strzeleckich, których usunięcie wymagać będzie 
znacznych kosztów, komisja obniży o 5% Bzacu- 
nek danego majątku. Zmiszczenie meljoracyj rol- 
nych uzasadnia 15% zniżkę, Rozporządzenie 
przewiduje też dwukrotne podwyższónie zniżek, 
a to w wypadkach, gdy na gruntach danej jedno- 
stki gospodarczej walka trwała dłużej, niż trzy 
miesiące, łączna suma jednak procentów. nie może 
przekraczać 50% wartości danej jednostki. Osza- 
cowanie gospodarstw rybnych może być obniżo- 
ne o 10% z doliczeniem 5% za każdy rok nie- 
możności eksploatowania. Obniżenie szacunku 
przyznawane będzie przez właściwe komisje 8za- 
cunkowe. Podania w. tej sprawie mają być wno- 
szoue w ciągu 4 tygodni od ogłoszenia omawiane- 
go tu rozporządzenia. 

ULGI PRZY SPŁACIE I RATY PODATKU 
MAJĄTKOWEGO. Płatnicy, którzy uiścili tytu- 
łem dobrowolnych wpłat i zaliczek 70%: lub wię- 


Str. u 


cej ogólnego wymiaru podatku majątkowego, wol- 
ni są ud obowiązku wiszczenia I raty tego pos 
datku. Gdy uiszczenia nie dosięgają wspomnianej 
wysokości, należy uzupełnić brakującą różnicę 
(między 70% wymierzonege podatku a sumą wpła 
conych zaliczek), o ile oczywiście ta różnica nią 
przenosi I raty. W tych ostatnich wypadkach płat« 
nik jest obowiązany zapłacić tylko kwotę przys 
pisaną tytułem I raty. | 

Przykłady: a) podatek majątkowy wynosi 1000 
złotych, tytułem zaliczek młatnik uiścił 700 zł. 
lub więcej — zatem płatnik jest zwolniony mą 
uiszczenia I raty; b) podatek majątkowy wynoał 
1000 złotych, jedna szósta część tego podatku — 
166.66 zł., tytułem załiczek wpłacono 600 zł. — 
zatem I ratę stanowi różnica, uzupełniająca wpła+ 
coxe zaliczki do 70% podatku, t. j. 100 zł., nie zań 
166.66 zł; c) podatek majątkowy wynosi 1000 
złotych, jedna szósta część tego podatku — 166.68 
złotych, tytułem zaliczek płatnik uiścił 500 zł, 
I rara podatku wynosi wynosi 166,00 zł. (nie zaś 
200 zł.). Należy dodać, że spłata I raty musi być 
uiszczona do 10 lipca. 


| WE 0 NA w E 
Łe sportu. 


Uwagi z powodu matchu Kraków-Konstantynopol, 


Metody, jakich trzymano się cetatniemi czasy: 
przy ustawianiu naszych drużyn reprezentacyjnych 
wykazały najwyraźniej, że tam, gdzie główną rolą 
stanowiły nie momenty natury sportowej, lecz 
lawirowanie między niezdrowemi ambicjami pos 
szczególnych klubów i politykowanie, mające na 
celu zaspokojenie tychże ambicji, tam nie możę 
być mowy o sukcesach sportowych. Przykładem 
tego rodzaju postępowania był usiatni match Kram 
kowa ze Lwowem, Kapitan związkowy naszego 
okręgu nie pozostał bez wpływu opinji chorych 
włodarzy footballu i przy ustawieniu ° drużyny 
przeciw Lwowowi popełnił błąd, któremu dzisiaj 
ogólnie przypisuje się przegraną Krakowa. Nies 
zdrowe wyrabianie nastrojów wymagało od kapis 
tana związku dużej odporności, na którą tenże 
tym razem się zdobył i ustawił drużynę Krakow% 
przeciw: Konstantynopolowi tak, jak tego wyma» 
gało zdrowe znawstwą sportowa. Obecna bowiem 
forma Cracovii, jej wyrobienie techniczna, rutyna 
i gra poprawna, wskazywały dobitnie, że do tak 
ważnego spotkania należy: wyzyskać tą a nie inną 
drużynę. Śmiałe to na obecne nasze stosunki romas 
mwwanie nie zawiodło, . Cracovia zdawała sobie. 
dokładnie sprawę, że ewentualne niępowodzeniaj 
zostanie zapisane na jej rachunek i mimo ważności 
zadania nie cofnęła się, lecz dała grę o tak wyso» 
kim poziomie i o tak wielkiej ambicji, że wyszła 
z tych ciężkich zawodów zwycięsko i zastąpiła, 
honor barw Krakowa w sposób zaszczytny mimo, 
że ją osłabiono przez wstawienie do pomocy pa 
St. i uzupełnienie przez p. Krumholza z Jutrzenki, 
który Wostroił się doskonale do zespołu i odpo- 
wiedział w zupełności swojemu zadaniu, Gdy się: 
weżmie pod uwagę fakt, że przeciwnikiem była 
olimpijska drużyną turecka, która zdobyła poi 
Olimpjadzie szereg poważnych sukcesów, to match: 
i zwycięstwo czwartkowe stanowić będzie jedną. 
z najpiękniejszych kart krakowskiego sportu. —4 
Wspaniały i trudny do opisania przebieg gry dawał 
widzowi aż za wiele wrażeń i emocji. Lihja naszego 
napadu, kierowana po mistrzowsku przez p. Kałużą 
stwarzała raz po raz niebezpieczne Sytuacje; nies 
zrozumiałe wprost szczęście bramkarza tureckiego 
i nieludzka wprost zręczność, czyniły wrażenie, 
iż piłka nie przekroczy absolutnie jego linji bram- 
kowej. Turcy, którzy nadali grze olbrzymie tempoa 
padli ofiarą tegoż w drugiej połowie gry i musieli: 
mimo wielkiego szczęścia opuścić piao boju, jako: 
pokonani. Publiczność rozentuzjazmowana piękną 
grą swych ulubieńców nie szczędziła oklasków: 
i wiwatów pod adresem Cracovii, jako drużyny, 
którą chciałaby ona widzieć zawsze na czele pol-| 
skiego footballu. I tu nasuwa się ciekawa refiekccja; | 
kiedy Cracovia znajduje się na swoim  poziomia 
gry i mie pominięta przez t. zw, powołane czynu 
niki sportowe, stanowi szkielet racjonalnie usta- 
wionej drużyny reprezentacyjnej, to wtenczas. 
i wyniki sportowe i powaga naszego footballu| 
idzie do góry, z upadkiem formy Cracovii, padają! 
także i wyniki naszego footbalłu. Dlatego byłoby: 
peżądanem. by nasze społeczeństwo, a więc kluby, 
i związki, traktowały ten klub z większą, niż doj 
tychczas życzliwością. i E 
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„SBŁOS NARODU" 


Stosunek moralności do polityki. 


Potrzeba zgodności moralności z polityką. 


Zgodności moralności politycznej z indywidual- 
ną (prywatną) domaga się właściwość i źródło 
prawa moralnego: w moralności prywatnej prawo 
matury, jest koniecznem następstwem idei rozumu, 
a przeciwieństwo tego jest złem w sobie. Ogólne 
mormy: są zawsze te same i niezmienne, choć in 
gasu concreto różniczkują się i przybierają właści- 
we wypadkowi kształty. Co jest sprawiedliwe 
sw. takim koukretnym „wypadku, to może się zmie- 
wiać, ale nie zmieni się nigdy zasada. że nie wol- 
no działać wbrew sprawiedliwości. Skoro to jest 
easada ogólna, to musi mieć zastosowanie w Ca- 
tej naturze człowieka, nie tylko, o ile jest indywi- 
dualna, ale także, o ile jest społeczna. Powtóre, 
już moralność prywatna ma silne zabarwienie spo- 
łeczne: jest ona wprawdzie moralnością osoby, ale 
ta osoba jest równocześnie ens sociale i ma sp9- 
leczne obowiązki. Dlatego etyka indywidualna ze 
mocjalną jest w najściślejszym związku. Tak w pry- 
watnem, jak i w politycznem życiu względy ko- 
czyści i zysku muszą być ograniczone przez pra- 
'wo sprawiedliwości, prawdy ete. Co do miłości, 
"która jest szczytem etyki indywidualnej — to 
-Troeltsch ma rację, twierdząc, że w polityce nie 
można się kierować miłością. Ale i w prywatnem 
życiu podstawą miłości jest sprawiedliwość, bez 
której miłość byłaby karykaturą. Są prawa, któ- 
rych się człowiek dla miłości nie może zrzekać, 
jeśli one eą nie tylko jego osobistemi prawami. 
O konsekwencjach niezgudności moralności pry- 
iwatnej i publicznej łatwo jest wyrobić sobie zda- 
mie: skutki moralne w duszy ludu, kierowanego 
polityką niesumienną, byłyby straszne. To samo 
w duszy polityka, którego sumienie prywatne od 
politycznego trudno oddzielić. 

Moralność prywatna i polityczna w zastosowaniu. 

Przy, tałej istotnej zgodzie moralności prywa- 
%nej i politycznej, nie można tej pierwszej na 8u- 
rowo, w: całej rozciągłości aplikować w polityce, 
bo stosunki w. życiu prywatnem s% inne, niż w Ży- 
eiu państwowem. Dlateguv wskazane są pewne roz- 
różnienia i to nie w ogólnych principjach, bo nie- 
ma podwójnej morałnośći, tylko w odpowiedniem 
zastosowaniu. Trzeba zważyć najpierw, że pań- 
stwo jest jeduówtką zbiorową; dlatego odpowie- 
dzialność nie jest tak wyrazista i jasna jak u indy- 
widuum. Połityk działa w imieniu wielu, których 
poglądy: musi uwzględnić. Nie rozstrzyga On ze 
guwerenną samodzielnością, tylko zależny jest od 
wielu czynników, które mają prawny, albo fak- 
tyczny: wpływ na kierunek polityki. Natomiast 
„odpowiedzialność jego wzrasta w innym kierunku, 
bo wydaje ustawy, które decydują o dobru, lub 


złu wielu ludzi. To nie jego osobisty las i wła- 
sność, lecz — jest on stróżem dobra wszystkich. 
Z cudzą rzeczą nie meżna tak swobodnie gospo- 
darzyć, jak ze swoją własną. 

W prywatnem życiu mą się do czynienia z za- 
kresem dość ciasnym, z ludźmi, których się zna 
i potrafi nieraz w przybliżeniu choćby obliczyć. 
Natomiast polityk ma przed sobą masy, a skutki 
działania rozciągają się czasem i na wieki całe; 
sam też jest w kręgu przyczyn. których korzeni 
szukać trzeba nieraz i przed wiekami. Co naj- 
ważniejsze, państwo jest suwerenne i nie ma nad 
sobą nikogo, ktoby je tak mógł zmusić do zacho- 
wania prawa, jak jednostkę oporną zmusza pań- 
stwo. Stąd pochodzi niebezpieczeństwo gwałtów 
ze strony sąsiednich państw; państwo musi być 
uzbrojone. Między państwami brak porządku pra- 
wnego, któremuby musiały ulegać wobec środ- 
ków wymuszalności. Konferencje, ligi i t. p., jak 
dotąd, takich środków, wyższych prawnie ponad 
suwerenne państwa, nie mają. Z tych różnie wy- 
nikają pewne konsekwencje: 

1) Moralność polityczna nie może być moral- 
nością ofiarnej miłości i poświęcenia, tak jak pry- 
watna, przynajmniej z reguły. Dla jednostki idea- 
łem jest, by się poświęcić dla dobra innych, ofia- 


rować w tym celu mienie i życie. Państwo zaś 
powinno przedewszystkiem pilnować swoich wła- 


snych interesów i taki egoizm, który nie depta 
praw innych, jest dlań prawem. Dla jednostki jest 
enotą krzywdy cierpliwie znosić, państwo zaś musi 
swą siłę rozwijać i praw swych energicznie bro- 
nić. Polityk jest obrońcą i zarządcą nie swoich 
własnych interesów, dlatego nie może endzej rze- 
czy, t. j. dobra ogółu poświęcać. 
Ks, Dr. Wład. Wicher, 


Judaea calumnians. 


(Poklszywdzeni żydzi, — Do szkół ich nie przyj- 
mują, -~ Topią w Sanie, — Ze sądów wyklucza- 

l ją. — Urządzają pogromy). * 

Niema posiedzenia sejmowego, na którem po- 
słowie żydowscy nie zgłosiliby przynajmniej je- 
dnej interpelacji oskarżającej władze polskie o 
prześladowanie żydów. Np. na ostatniem posie- 
dzeniu pos. Sommerstein wniósł interpelację 

„w sprawie stosowania numerus clausus w SZkO- 

łach Średnich wobec uczniów żydowskich we 

wschodniej Małopolsce, w szczególności we 

Lwowie. Mianowicie władze szkolne nie dopusz- 

czają uczniów żydowskich do egzaminów 

mstępuych do szkół średnich, względnie dopusz- 
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czają ich w bardzo ograniczonej liczbie. Władza 

tłumaczą to zarządzenie brakiem miejsca, 00 

jest tylko czczą wymówką”. j 

P. Sommersteinowi chodzi w tej interpelacji 
zarówno o efekt zagranicą jak i o wywarcie nacisku 
na władze szkolne. O meritum zarzutów niema ca 
mówić. Wiadomo, że w naszych szkołach średnich 
procent młodzieży żydowskiej jest dużo wyższy, 
niż procent ludności żydowskiej w państwie. Ale 
obecnie wobec braku nowych szkół, nie wszyscy 
kandydaci mogą być do zakładów przyjęci. 
W Krakowie do pierwszej klasy państwowego gi 
mnazjum żeńskiego zgłosiło się podobno 400 u- 
czenie a miejse jest tylko 80... Ograniczenia ki 
zatem muszą. Jest to krzywda ogółu. 


Inna interpelacja, Plutonowy Kunis z 8 putku 
Leg. w Nisku, kazał podobno w czasie kąpieli 
wrzucać żołnierzy w ubraniu do Sanu. Głupie te 
figle, jeśli istotnie miały miejsce, zasługują na su» 
rewą karę. Tem więcej na nią zasługują, że jes 
den z żołnierzy żyd Milgrom, zatonął. Posłowie 
żydowscy zrobili odrazu z tego nadużycia jednego 
podoficera wielką senzację pogromową. Dzienniki 
piszą o „bestjalskiem zamordowaniu żołnierza-ży« 
da“. Poseł Feldman wyjechał na miejsce wypadku, 
Ze. tydzień senzację ruską z fotografjami i soczym 
stym opisem „barbarzyństwa polskiego“ znajdzie- 
my w „Jewish Chroniklę* w Londynie... Sie lise 
peln englisch wenn sie ligęn — mówił już Goethe. 

A tymczasem już dzisiaj „Nowy Dziennik“ muaj 
przyznać, że „naoczni świadkowie zatopienia Mil- 
groma okazują w zeznaniach znaczną rezerwę w 0 
bawie przed Kunisem*. Znaczy to, że kwestja winy, 
jest jeszcze dość zawiła, a za to aż nadto jasną 
jest kwestja oszczerczej propagandy żydów prze- 
ciw Polsce, 


Jaką wartość mają zarzuty posłów żydowskich, 
dowodzi odpowiedź ministra Wyganowskiego. Po< 
seł Hartglas twierdził, że w sądownictwie stosuje 
się wobec żydów numerus nullus. Minister oświad- 
czył na to. że za jego urzędowania wpłynęło ze 
strony żydów 27 próśb o przyjęcie do sądowni- 
ctwa. Z tego 8 załatwiono przychylnie, 3 odmowu 
nie, a reszta, jest w toku, Od siebie dodamy, że da 
sądownictwa starają się dostać głównie adwokaci 
żydowscy. A chyba nie trzeba udowadniać, że tyl- 
ko mały ich procent ma moralne kwalifikacje da 
piastowania urzędu sprawiedliwości. 


Na wiadomość o ekscesach antyżydowskich 
w Rumunji, udał się tam wódz żydów angielskich; 
słynny Lucien Wolff, jeden z twórców antypolskie- 
go traktatu o mniejszościach. Zkbadawszy sprawę 
na miejscu, zawiadomił Board of Deputiee żydów. 
angielskich, że 

„Z wyjatkiem kilku drobnych drugorzędnych 


Futuryzm i faszyzm”). 


(L) Ciekawym epizodem w historji faszyzmu 
jest przemówienie Marinettięgo w parlamencie. 
Przytaczamy opowiadanie samego Marinettiego: 

„11 lipca 1919 r. otrzymałem bilet wstępu na 
trybunę dla publiczności w Montecitorio. Upatry- 
wałem tam wraz z Ferrucio Vecchi szezęśliwego 
momentu, aż wreszcie przy końcu długiego i nu- 
dnego przemówienia jakiegoś socjalisty podnio- 
słem się na amfiteatr, zapełniony posłami i krzyk- 
nąłom, zwrócony do Nittiego: 

— „W imieniu Związków Bojowych, futury- 
„stów ì intelektualnych... 

Poseł: — Kto to? 

Marinetti: — Jestem Marinetti. 

lany. posał: — Słuchajmy! 

Marinetti (głośno Krzyczy): — W imieniu 
Związków Bojowych, futurystów i intellektual- 
nych pracowników protestują przeciwko waszej 
polityce i krzyczą wam: Precz z Nittim! Śmierć 
Giollttizmowi! Oświadczam, że nie może istnieć 
aministerjum sabotażystów zwycięstwa, ministerjum 
tych, którzy policzkują oficerów, miinisterjum, 
które sią broni policjantami i ajentami! Wasze 
|tehórzostwo jest ordynarnem urągowiskiem z po- 
jŚwięceń wojowników, którzy wami gardzą i od- 
imawiają wam prawa reprezentowania ich. Wstydź- 
"cie się! Młodzież włoska krzyczy wam przez moje 

ta: Tful Hańba wam! Hańba wam! 


=) Dwa fejletony zamieściliśmy w numę:ach 


Zamieszamie, krzyki, wycia, walka Marinettiego 
z wożnymi í policjantami; podczas gdy Vecchi rzu- 
ca głośno oskarżenia pod adresem. Nittiego. 

Odtąd, bardziej może niż przedtem, Marinetti 
gia w ruchu faszystowskint pierwazorzędną rolę. 
Na Kongresie faszystów we Florencji w impro- 
wizowanej mowie apoteozował D'Annunzia i Mus- 
solinieso, nazywająe tego ostatuiego „wielkim fu- 
turystą włoskim". W mowie na Placu Belgioioso 
po przemówieniu Mussoliniego zabrał głos i ode- 
zwał się między innemi w ten sposób: 

„Jestem wojownikiem i interwentystą od naj- 
pierwszych chwil. Jestem szczęśliwy, że mogę to 
krzyczeć calą siłą moich płuc, 

„W tym dalekim wrześniu 1914 r., kiedy całe 
Włochy były neutralne, a Medjolan marzył o spo- 
koju greckim, ja zorganizowałem owe dwie pierw- 
sze demonstracje, które mnie kosztowały pięć dni 
u św. Wiktora. 

„Nie zapomnijiry, że lud włoski oprócz tego 
iż zwyciężył wojnę, zdobył także w wojnie nową 
świadomość narodową. 

„Nie wierzymy, aby rasa włoska mogła pa- 
nować nad Światem siłami przemysłowemi, ale je- 
steśmy przexonani. że zapanuje nad nim niewąt- 
pliwie silą swoich genjuszów twórczych, 

„Pamiętajcie Włosi o wielkich, genjalnych du- 
chach D'Annunzia i Muszcliniego, którzy w tej 
chwili są syntezą Ttalji 

W przemówieniu na Placu Św. Aleksandra mó- 
wI Marinetti do wyborców: 

„Nie przychodzimy żebrać głosów od was: nie 

| uprawiamy dychawicznej retoryki. Chcięliśmy 


wojny. Jesteśmy dumni, żeśmy ją wywołali, naj. 
pierwsi z pierwszych, kiedy Włochy, całe śniły 
o neutralności greckiej". 

W jednym z najciekawszych manifestów, jakie 
Marinetti kiedykolwiek napisał, zatytułowanym: 
„Pe drugiej stronie komunizmu”, pisanym w wi 
zieniu św. Wiktora, znajdujemy oryginalne poglą- 
dy społeczne tego futurysty, które jednak mies 
szane już są Ściśle z jego tendencjami w dziedzi- 
nie sztuki. Poglądy te są o tyle bardziej oryginal- 
ne, że, wychodząc z biegunowo odmiennego pun- 
ktu widzenia, dochodzą do. takich haseł, które 
śwojego czasu były rzucane w Bolszewji. Oto nie- 
które wyjątki: 

„Należy podnieść zdolność ludzką do Życia 
życiem idealnem linji. form, kolorów, rytmów, 
dźwięków i hałasów, skombinowanych przez ge- 
njusz. 


Jeżeli się wyglodzi wszystkie żołądki, zawszó 
znajdą się tacy, którzy będą umieli zdobyć sobie 
najbardziej uprzywilejowane obiady. 

Należy zatem podniecić głód duchowy i na- 
sycić go sztuką wielka, zadziwiającą i radosną- 

. Trzeba dać wszystkim wolę myślenia. two. 
rzen'a, budzenia, odnawiania i wytęnić u wszyst 
kich wolę naśladowania, zachowywania i plagjo» 
wania, 

„.Jedynie odurzający alkohol sztuki Kędzie 
mógł ostatecznie zastapić i usunąć nudny, wul- 
garny i krwiożerczy alkohol niedzielny proletarja- 
ekich szynków. = 

„Tak! Artyści u władzy! Szeroki proletarjaf 
genjalnych będzie panował. 
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„GŁOÓB NARODU” 


wypadków, niema w Rumunji żadnego antyse- | brania Katolikom tak cennej świątyni, jak nią jest 


mickiego ruchu, Wiadomości o pogromach są | bazylika Grobu Chrystusa P. 


fałszywe, przesadzone, oraz godne pożałowania. 
W. sprawie wypadków, jakie są znane rządowi, 
, Tozpoczął tenże energiczne dochodzenie", 

I tu następuje clou całej histórji, Żydowski 
„Nasz Przegląd“ odrzucą dementi Lucjena Wolffa. 
Nie wierzy jego zaprzeczeniom. W Rumunji były 
pogromy, — musiały być pogromy, bo to jest ży- 
dom potrzebne dla propagandy przeciw Rumunji, 
z której żydzi nie są jeszcze — podobnie jak i 
z Polski -— zupełnie zadowolonymi... Gdyby nie 
było pogromów, trzeba je stworzyć! l 
! Qzyż nie przypomina to kampanji antypolskiej 
z lat 1919—20, kiedy to żydom chodziło o ograni- 
czenie praw Polski na konferencji pokojowej? I 
wówczas wysłany przez Wilsona żyd Morgentan 
atwierdził, że pogromów w Polsce nie było. I wów- 
czas także nasi żydzi obrzucili Morgentaua obel- 
gami za to, że zdemaskował ich kalumnie, 


Z dnia politycznego. 


_ Nasz suchy port zachodni, miasto eorocznych 
fargów zamiera, Dowiedzieliśmy się o tem z mo- 
wy żydowskiego posła Wiślickiego w Sejmie. Za- 
mierą zaś Poznań z braku żydów... Żydzi mają 
w Polsce misję odegrania roli pośrednika handlo- 
wego między Polską a zagranicą. Zamykanie się 
przed żydami źle wpływa na rozwój mias i dziel- 
nic, P. Wiślieki zapowiada więc, że do uratowania 
Wielkopolski, w imię interesu państwowego, żydzi 
muszą Poznań zdobyć!.., 

Jak bezinteresownymi filantropami są nasi Ży- 
dzi! Strach pomyśleć, coby się stało z naszemi 
miastami, gdyby z nich wyemigrował lud Izraela. 
Zamarłyby, na Śmierć zamarłyby wszystkie! 


Przegląd religijny. 


Piel; a „anglo-katolików“ prowokuje kato- 

lików w Palesiynie, — Nowe bazyliki w Ziemi 

św. — Konkordat rumuński i jego trudności. — 
Nacz polski konkordat). 


Z Palestyny nadchodzą niezbyt pocieszające 
dla katolików wieści. „Mandat palestyński", od- 
dany przez Ligę Narodów protestanckiemnu rzą- 
dowi Anglji ma za rezultat to, że praestanci 
wszelkich odcieni próbują zmienić cuvecny stan 
posiadania „miejsce świętych“ na więcej korzystny 
die siebie. Pisaliśmy już przed pół rokiem o za- 
kusach amerykańskich metodystów, celem zdoby- 
cia pewnych świątyń na schizmatykach. Świeżo 
donosi prasa o daleko brutalniejszej próbie ode- 


Przybyła mianowicie do Ziemi św. pielgrzym- 
ka 230 Ń zw. „anglo-katolików*, tworzących pra- 
we skrzydło (najbardziej do katolików zbliżone) 
Kościoła anglikańskiego. Po przybyciu do Jero- 
zolimy pielgrzymi ci głośno opowiadali, że ze 
swoimi biskupami, przybranymi  pontyfikalnie, 
wkroczą uroczyście do bazyliki, by przez to za- 
znaczyć swoje do niej prawa, mimo, iż bazylika 
jest kościołem wyłącznie katolickim i jako taka 
przez wszystkie ania jest traktowana. Pa- 
trjarcha łaciński Barlassina natychmiast założył 
protest u gubernatora i sir Samuela, Na wyraźny 
rozkaz władzy: „anglo-katolicy* nie weszli do ba- 
zyliki Grobu, ale zato weszli do __ bazyliki w Be- 
tlejem, czego im nie zakazano; biskupi w mitrach, 
z pastorałami i t. d. Zmów protest Patrjarchy 
u gubernatora, który najsurowiej zakazał anglo- 
katolikom zajmowania uroczyście bazylik katoli- 
ckich. Pielgrzymka ta znalazła się skutkiem tego 
w kłopocie, jak wejść do bazyliki Grobu. skoro 
nie wolno biskupom wchodzić w mitrach! Wre- 
szcie adecydowano, że wejdą w togach profesor- 
skich; tak się też stało, choć gubernatora zape- 
wniali, że przyjdą jako „zwyczajni pielgrzymi“. 
W kika. dui później przybyli obydwaj biskupi do 
patzjarchy i wyrazili ubolewanie, że się dali na- 
mówić dè nierozważnego kroku, wchodzae uro- 
czyście do bazyliki Grobu, 

+ 


Katolicy ukończyli w Ziemi św. budowe dwóch 
nowych bazyłik: Przemienienia Pańskiego na gó- 
rze Takor i Modlitwy w Ogrojcu na górze Gethae- 
mani. W dniu 1 czerwca odbyło się poświęcenie 
pierwszej przez legata Papieskiego, kard, Giorgi, 
ktćrego Ojciec św. specjałnie w tym celu wysłał. 

+ 


W chwili, gdy Francja Herriota zapowiada zert- 
wanie tych delikatnych, jakie ją obecnie ze Sto- 
lieą Apost. łączą, stosunków, Rumunja, mimo 
szalotej nagonki schizmy, postępuje coraz dalej 
na drocze układów o konkordat. W połowie czerw- 
ca rozeszły się nawet pogłoski, że układ ukoń- 
czono. Były to tylko pogłoski. W rzeczywistości 
Sprawa jest na ukończeniu i w trakcie ostutnich 
rokowań, które prowadzi ministar wyznań, Banu, 
nraprzćd w Bukareszcie z nuncjuszem, a od czerw- 
ca w Rzymie. Korespondent „Reichspost* na pod- 
stawie informacyj, zasięgniętych u władz kościel- 
nych rumuńskich, stwierdza, że konkordat ma do 
rozstrzygnięcia następujące kwestje: czy król ru- 
muński ma się cieszyć prawami „najwyższego pa- 
trena“ nad Kościołem katolickim w Rumunji (co 
się sprzeciwia duchowi prawa kanoniczego, a cze- 
go się koła rządowe domagają), dalej kwestję no- 
wego rozgraniczenia diecezyj (zwłaszcza tych, 


| obfitsze wiadomości. 
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nad, Wielki Warażdyn i Szatmar), uposażenia bi- 
skupstw, sprawę szkół wyznaniowych katolickich 
o charakterze państwowym ł nominacji biskupów. 
Odnośnie do sprawy szkolnej, minister wychowa- 
mą publicznego, Anghelescu, wyraził zgodę w za- 
sądzie na powstanie szkół wyznaniowych katoli- 
ekich, chodzi tylko o pewne szczegóły spome. 
Na ogół — stwierdza korespondent  „Reichs- 
post* =- rząd okazuje dużo dobrej woli. W 
* 

Powyższe układy Rumunji przypominają nie- 
załatwioną dotąd sprawę konkordatu polskiego, 
Wlecze się ona oddawna. Każdy premjer, obejmu- 
jąc swoje obowiązki, stwierdza w pierwszem eks- 
pose, że —. rząd będzie się starał o spieszne za- 
warcie konkordatu! I na zapowiedziach się koń- 
czy! Na dobitek nie wiadomo, czy. milczenie, któ- 
rem się pokrywa sprawę konkordatu, oznacza, że 
się toczą pouřne narady, czy też, że się nie zu- 
pełnie nie robi! I na tle tej niepewności powstają 
przypuszczenia i pogłoski, wprost szkodliwe dla 
samej sprawy, a wreszcie — zaniepokojenie, któ- 
remu wyraz dał prof. Abraham w swoich arty- 
kułach o konkordacie, umieszczonych niedawno 
w „Czasie“. Jest żle, bardzo Źle, że konkordatu 
dotąd niema. Odbija się to fatalnie na stosunku 
państwa do Kuścioła, na ustawodawstwie (osta- 
toio w związku z wnioskami o prawie małżeń- 
skiem pos. Marka) i t. d. Odbija się chaosem, 
z którego, jak najprędzej wyjść należy. 

Pejot. 
` 


Przed 10 Taty... 


Wrażenie w Krakowie, — Ostatnie manewry, 
Ustatni rozkaz arcyks, Ferdynanda, — Szczegóły 
zamachu. — Młodociani Sprawcy. 


Równe dziesięć lat tamu — w dniu 28 czerwea 
1924 roku, około godziny 1-szej w południe na» 
deszła do Krakowa wiadomość o zamachu na 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. Jeden z pierw- 
szych otrzymał ją ówczesny głównodowodzący: 


korpusu krakowskiego gen. Böbm-Ermolli, który 
właśnie bawił na wyścigach. Natychmiast wraz 


z wszystkimi oficerami opuścił tor wyścigowy — 
ściągnięto również de koszar muzyki wojskowe, 
które przygrywały po kawiarniach i na festynach. 
W godzinę później pojawiło się na mieście pierw- 
sze wydanie nadzwyczajne „Głosu Narodu* które 
wkrótee rozchwytano. W tramwajach, w restaura- 
cjach, na ulicach, kto pierwszy dostał do rąk 
dziennik, podawał go dalej. W niektórych skle- 
pach wywieszono dodatki pism za oknami wysta- 
wowemi, Z godziny na godzinę nadehodziły coraz 
O godzinie 5-ej do sensacji, 
spowodowanej teiegramami z Wiednia, dołączyły 


które przed wojną należały. do Węgier, t. j. Csa- |się potworne wprost wiadomości o napadzie Niem- 
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Proletarjat genjalnych u władzy zrealizuje 
teatr bezpłatny dla wszystkich ł wielki nadpo- 
y teatr futurystyczny. Muzyka będzie pa- 
nować w świecie. Każdy plac będzie miał swoją 
orkiestrę instrumentalną i wokalną, Będą tam 
tedy fontanny harmonji, które dniem i nocą będą 
tryskać gonjuszem muzycznym i będą kwitnąć 
w niebo, aby ubarwić, uszlachetnić, ożywić i od- 
Świeżyć twardy, oklepany i konwulsyjny rytm 
codziennego życia. Zamiast pracy nocnej będzie- 
my mieć sztukę nocną. Będą się zmieniać eska- 
dry muzyków, ażeby ustokrotnić przepych dni 
i ełodkość nocy. 

Nasze muzea, sprzedane po Świecie, staną Bię 
dynamiozną, transoceaniczną reklamą  genjuszu 
włoskiego. 

Życie powszednie jest zanadta ciężkie, surowe, 
monotonne, materjalistyczne, źle przewietrzane 
i jeśli nie zaduszone, to przynajmniej  przytłu- 
mione. 

Oczikując wspaniałej realizacji naszego nad- 
powietrznego teatru futurystycz lego, rzucamy 
projekt codziennych, bezpłatnych koncertów we 
wszystkich dzielnicach miasta, teatrów, kinema- 
tografów, czytelni, książek i gazet absolutnie bez- 
płatnych. 

«Dzięki nam przyjdzie czas, w którym życie 
nie będzie już zwykłem życiem chleba i trudu, 
lub życiem próżniactwa, ale życiem — dziełem 
sztuki, 

Każdy człowiek przeżyje swoją najlepezą ma- 
żliwą powieść. Duchy więcej zdolne przeżyją swój 
najlepszy, możliwy poemat. 


.«Nie będziemy mieć raju ziemskiego, ale pie- 
kło ekonomiczne zostanie złagodzone przez nie- 
zliczone Święta Sztuki, 

Wypada jeszcze wspomnieć, jak w przedmowie 
da swojej książki sam Marinetti wyjaśnia rolę 
i stosunek wzajemny obu omawianych prądów: 

„Faszyzm, urodzony z futuryzmu i interwen- 
tyzmu żywi się zasadami futurystycznemi, Fa- 
szyzmt zawiera i będzie zawierał w sobie zawsze 
ten blok patrjotyzmu optymistycznego, swałto- 
wnego i wojowniczego, który my, futuryści, naj- 
pierw wpajaliśmy w naród włoski. Dlatego pod- 
trzymujemy niezłomnie faszyzm, trwałą gwarancję 
zwycięstwa w pewnej, może już niedalekiej woj- 
nie światowej. Faszyzm pracuje politycznie, to 
jest w orbicie naszego Świętego półwyspu; futu- 
ryzm pracuje natomiast w nieograniczonem pań- 
stwie czystej fantazji. Jako awangarda artysty- 
cznej wrażliwości włoskiej z konieczności wyprze- 
dza powolną wrażliwość ludu. Zostaje przez to 
często niezrozumiany i zwalczany przez większość. 
która nie może pojąć naszych odkryć, brutalności 
naszych polemicznych wyrażeń, oraz zapędów na- 
szej intuicji. 

„My, futuryści, mówimy o Imperjum, prze- 
konami i szczęśliwi, że będziemy się bić jutro. 
Chcemy przygotować młodzież włoską do stawie- 
nia czoła pewnej, może bliskiej, a z pewnością 
sirasznej wojnie, 

„Mówimy o Imperjum, ponieważ przyszła dla 
Włoch chwila zajęcia ziem niepodbitych. Prawie 
wszystkie rasy boją się wojny. Wybujałość wo- 
jenna naszej rasy zabrania nam obawiać się jej, 


owszem nakazuje nam pożądać jej. Program po- 
lityezmy futurystyczny, wypuszczony 11 paździer- 
nika 1918, który ogłaszał „politykę zagraniczną 
podstępną, cyniczną i agresywną. jest bardziej, 
niż kiedy aktualny“. 


Tak mówi straszny prorok walki i fanatyk 
wielkich Włoch, oczekujący przyszłej wojny, jako 
„jedynej hygjeny świata“. , 

Obecna jego książka ma oprócz walorów lite- 
rackich nieprzeciętną ważność + punktu widzenia 
historyczno-politycznego, albowiem jest zbiorem 
konkretnych dokumentów z tych gorących lat, 
w których kształtowała się nowa Świadomość 
włoska, 

W książce możemy podziwiać cudowny język 
Marinettiego, który go stawia w rzędzie najzna- 
komitszych współczesnych stylistów świata, Język 

zwięzły i mocny, w którym się dusi dynamit 
poezji; liryzm telegraficzny jego słów, które kie- 
dyś będą służyć do komunikacji międzypianetarnej. 

W świetle tysiąca odbytych konferencji i mi- 
ljona rozrzuconych po świecie manifestów uka- 
zała się nam dusza jednego z najżarliwszych pa- 
trjotów włoskich, jakich wydała współczesna do ` 
ba. Dusza tego, który powiedział o stworzonym 
przez siebie ruchu: „Futuryzm jest manometrem 
naszego półwyspu (temperatura wrząca!)”, a Sie 
bie określił: „jestem futurystą, t. zn. duchem. któ- 
ry się upił potęgą krwi włoskiej”, 

Jalu Kurek, 
KONIEC, 
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cew na Polaków na ulicach Bielska t Białej. 
W obu teatrach przedstawienia przerwano — na- 
pływające wiadomości komentowano obszernie 
w przepełnionych kawiarniach. 

Jak wiadomo, arcyksiążę mianowany został 
inspektorem: całej siły zbrojnej, dzierżą« przez to 
pełnię najwyższej władzy wojskowej w b. Austrji 
W tym charakterze przybył do Bośni, gdzie od 
22 do 27 czerwca odbywały się końcowe wielkie 
manewry mięlzy korpusem XV (Sarajewo) i XVI 
(Dubrownik), którymi dowodzili generałowie Appel 
i Wurm. 

Zasadniczą ideą tych manewrów bęła — we 
dług informacji austrjackich władz wojskowych — 
olrona Sarajewa przed suponowanym atakiem ze 
strony armji. nieprzyjacielskiej, która oł strony 
Serbji i Czarnogóry maszerowała w kierunku 
Bośni. 

Ostatnim aktem urzedowym zamordowanego 
arcyksięcia był jego rozkaz do armji, wydany 27. 
czerwca. Brzmiał Gu następująco: 

„Rozkaz do armji, dany na wyżynie, położonej 

o 1000 kroków na północ od Odżaku. Do jego 
eksc. zbrojmistrza Potiorka, inspektora armji 
w Sarajewie. Miałem sposobneść oglądania na 
polu manewrów w ciągu ub. dwóch dni większej 
części wojsk XV i XVI korpusu i to podczas nie- 
ikorzystnej pogody, a w terenie bardzo trudnym. 
Byłem przekonany, że wszystko znajdę w każdym 
'kierunku w jaknajlepszym stanie, oczekiwania zaś 
moje zostały w zupełności potwierdzone przez to, 
„czego dokonały wszystkie komendy, oddziały 
wojsk i zakłady wojskowe“. Kończąc, wyraża 
iw rozkazie podziękowanie w imieniu służby. 
* O pierwszym zamachu podane takie szczegóły: 
Bomba była tak zw. bombą flaszkową, napełnioną 
gwoździami i ołowiem. Eksplozja była tak silną, 
że w pobliżu zostały rozerwane żelazne żaluzje. 
Około 20 osób odniosło przeważnie lekkie rany. 
|Przebieg zamachu rewolwerowego natomiast przed- 
jstawiał się według depesz następująco: Po udwie- 
dzinach w ratuszu w: Sarajewie, wyraził arcyksiążę 
życzenie udania się przedewszysikiem do szpitala 
garnizonowego, dokąd przewieziono rauuogo pod- 
pułkownika Meriziego. Gdy automobil skręcał 
w ulicę Franciszka Józefa, padły dwa strzały bez- 
"pośrednio jeden po drugim. Pierwszy strzał trafił 
sksiężnę Hohenberg, która też natychmiast straciła 
przytomność. Druga kula przebiła arcyksięciu 
iarterję po prawej stronie szyji. Śmierć nastąpiła 
„prawie bezpośrednio. Wszystko to stało się błys- 
kawicznie szybko, Sprawca zamachu rewolwerowe- 
go, Gawryło Princip, liczył lat 19, pochodził z Gra- 
'howy. w powiecie Livno. Sprawca zamachu bom- 
Ibowego, 21 lat liczący, typograt Nedejko Cabri- 
novic, gdy zamach jego nie udał się, skoczył do 
meki Mijacka, aby umknąć, zchwytany jednak 
zestał przez policję, 
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„Prasa a koleje“. 

W nrze 26 „Wiadomości lierackich* zamieścił 
p Juljan Ejsmond humorystyczny feljeton p. t. 
„Prasa a koleje", z którego podajemy kilka ustę- 
pów: 

„Prasa i kolej, to dwie siostry, Kolej możnaby 
nawet nazwać pra:a. gdyż publiczność prasuje się 
w niej, dzięki mądrym rozkładom jazdy. Prasę zaś 
hożnahy nazwać koleją, ponjeważ pisma wymy- 
ślają rządowi po kolei", 
..,W każdym wagonie widnieje tabliczka z na- 
zien: Zabrania się pod odpowiedzialnością sądo- 
wą. przewozić w wagonie broń nabitą oraz mate- 
riały wybuchowe, łatwo zapalne, żrące i euchnące". 
A w prasie? Sa tam nietylko materjały wybucho- 
we i łatwo zapalne, ale i dziennikarze wybuchowi 
iatwo zapalni, nie tylko matetjały żrące i cuch- 
nate. ala i dziennikarze żracy. a potem cnchnący, 
nie tylko bronia nabite, ale i dziennikarze nabiei*. 
„I jeszcze jest jedna wiolka różnica między 
prasą, a Koleją. Kolejarz ma pociąg do jeżdżenia 
po szynach. Dziennikarz zaś ma pociag do jeżdże- 
nia po kolegach", 


l ruchu chrześcijańsko-zawodowego. 


Poświęcenie sztandaru w Chelmie lubelskim, 


W pierwszy dzień Zielonych Świąt odbyła *ię 
w Chełmie lubelskim w kościele parafjalnym uro- 
czystość poświęcenia. sztandaru Chrz. Związków 
Zawodowych. Na uroczystość tę przybyli z War- 
szawy posłowie p. Józef Chaciński, p. Berezowski 
: Ks, prof. Wójcieki, poseł lubelski. Aktu poświę- 
cenia dokonał Ka. Dziekan Kosior; zaś rodzicami 
chrzestnymi byli w pierwszej parze p. starosta. Deb- 
ski z p. Denkiewiczówą, przybyly też delegacje 
Kiubu mieszczańskiego, od Klubu łowieckiego, od 
Straży ogniowej, od Polskiego związku kolejarzy, 
dalej — liezni przedstawiciele miejscowej inteli- 
gencji. Przed gmachem lokalu zrzeszeń dokonano 
następnie ceremonji wbijania gwoździ, przyczem 
Ks. poseł Wóycicki wypowiedział mowę, podno- 
3ząc domiosłość nowej organizacji dla grodu kre- 
scwego Chełma dla Polski i dla katolicyzmu. — 
W kresowych naszych grodach, zaludnionych 
przez obey, a wrogi nam żywioł ma to szczególne 
i doniosłe znaczenie, Wieczorem odbyłą się wielka 
zabawa robotnicza z udziałem posłów sejmowych. 
Obecnia istnieją tu następujące chrześcijańskie 
związki zawodowe: robotników niefachowych. pra- 
cowników młynarskich, robotników miejskich, do- 
zorców domowych, wreszcie robotników przemysłu 
metalowego. Ogółem związki te liczą 500 człon- 
ków. Na czele ruchu stoi prefekt szkół miejskich 
Ks. Lndwik Liwerski, Prezesi wszystkich zwią- 


— 
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zków tworzą Zarząd Główny, zaś pracę oświatową 
* kulturalno-towarzyską prowadzą: próf, Czatnek, 
prof. Denkiewiczowa i p. Fogiel, urzędnik skarbo- 
wy. Z działaczy robotniczych, najczynniejszyzni 
są: wiceprezes Waligórski, Marzec, Górny, Daw» 
czuk, Dolko, Kndłej i Czerny. ` 

„RUCH ROBOTNICZY”, organ chrzeńć. Zwią: '* 
ków zawodowych, z siedzibą w Krakowie, w nus 
merze za m. czerwiec pomieszcza, poza artykułem 
watepnym o przesileniu w przemyśle, sprawozdanie 
» X Zjazdu Polsk. Zjednoczenia Chrześć., Zwię 
%ków zawodowych w Krakowie, artykuł posła 
Puchalki o „unifikacji chrześcijańskiego rucha að- 
wodowago w Polsce" i obiitą kronikę ruchu w po- 
szczególnych Związkach i Kołach zawodowych, 
rozaianych licznie na obszarze Małopolski į Śląska 
Ciesqyńskiego. Pismo to polecamy wszystkim, 
którzy interesują się rozwojem Chrześć, Związków 
zawodowych w kraju. Adres Redakcji: Kraków, 
ul. Potockiego 1. 11, 

Wznowienie „Ruchu robotniczego” w Krako- 
wie, powstanie nowych zupełnie pism tęgo se- 
mego kierunku w Zaglębiu, Lwowie, Rybuiku == 
świadczy, że ruch chrześcijańsko-społeczny ret 
wija się coraz lepiej, 


Z ruchu Ch. D., 


Zebranie na Nowej Wal 


W niedzielę, 22 ezerwca b. r. odbyło się 
w IX kole Chrześć, Dem. na Nowej Wsi bardzo 
liczne Zebranie Obywatelskie z referatem posła 
Mianowskiego, Przewodniczył prezes p. Lazar, %- 
kretarzował p. Bąkowski. W przeszło godzinnej 
mowie przedstawił poseł położenie wewnętrzne 
państwa, dotykając najwięcej piekących spraw, 
jak drożyzny, klęski gradobicia ! bezrobocia, 

W końcn p. pozeł stwierdził, że usilnej pracy 
społeczeństwa z rządem i sejmem udało się nsukać 
atieena niedomagadia. 

P. Lazar złożył sprawozdanie z działalność: 
niesienia pomocy dotkniętym gradobiciem. W dys- 
kusji zabierali głos pp. Pawlik w sprawie emeryt 
fabr. tyt, prof. Uniw. Wachholz i Konik, Zebranie 
zakończono jednomyślnem uchwaleniem rezolucji: 
Przyspieszenie redukcji szynków í wstrzymanie 
bezrobocia przez otwarcie zamkniętych fabryk 
i wyrażenie zaufania posłom į senatorom Chrz. 
Demokracji. 


Posìedzenie Zarządu „Chrześcijańskiej Bľbłjo- 
teki Związkowej* w Krakowie odbędzie sła w po- 
niedziałek dnia 30 czerwca o godz. ? wieczór 
w Domu Związkowym przy ul. Potockiego L. 11. 

Posiedzenie ZA-ządu Dzielnicowego Ch, D, Za- 
chodniej Małopoiski odbędzie sle we środę. dnia 
2 lipca o godz. 6 wieczorem w Domu Zwiazkowym 
przy ul. Potockiego L. 11. 


Władysław St. Reymont 


Z powodu nowego wydania jego dzłeł przez Ge- 
bethnera i Wolffa. 


Wznowione wydanie dzieł Reymonta skłania 
nas do zwrócenia uwagi na tego pisarza, który 
wysunął się na czoło twórczości belletrystycynej 
w Polsce, a któremu, prócz Żeromskiego, nikt 
kroku nie dotrzyma w dobie utworów króciu- 
tkich, o krótkich myślach, o krótkim tchu. 

Wistocie, prócz tęgich zapowiedzi nowellisty- 
cznych (Baliński, Sosnkowski, Grabiński), naj- 
młodsze pokolenie nie uczyniło nie dla poweścio- 
pisarstwa. Kaden-Bandrowski i Rygier-Nałkowska, 
którzy dali dwie aoczyste i dobrze modelowane 
powieści powojenne. należą właściwie do pokole- 
nia przedwojennego. 

Wydano: „Na zagonie*, „Ostatni Sejm Rzeczy- 
pospolitej*, „Kormedjantkę* i „Fermenty”. „Na 
zagonie* antycypuje nieśmiertelną epopeję „Chło- 
pów”, która wprowadziła świeżą warstwę history- 
czną do literatury i była rewelacją artystyczną 
pod względem materjału, stylu i niespożytej, wie- 
kujstej poezji. jaka w niej tętniła, 

Powieść historyczna Reymonta („Ostatni Sejm 
Rzeczypospolitej") jeat szeregiem pięknych fre- 
sków, dziwnie wypukłych, dziwnie barwnych, jak- 
by wziętych z wyblakłej przeszłości i nałożonych 
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czny autora. Jeżeli porównamy tę powieść z po |z naturalizmu wrażliwość na zjawiska żywiołowe, 


wieściami historycznemi Sienkiewicza, zobaczymy, 
że różnią się ona od siebie inną organizacją wzro- 
kową autorów. Sienkiewicz brał zjawiska history- 
czne optymistycznie, wybierał postacie bohater- 
skie i kreślił je cudownie, miał pióro na miare 
wielkości, A 


Reymont Świetnie namalował szubrawców, 
zgnileów, sprzedawczyków. Sievers, Ankwicz, 


Kossakowski żyją -— tò są maski. dające ułudę 
twarzy. Natomiast patrjoci (z wyjątkiem weso- 
łego ordynansa-andrusa) są bladzi. Bladym jest 
reżoner Zaremba, główny bohater powieści. 

Czyżby Reymont umyślnie chciał czarną. po- 
tworną kartę naszej historji wywlec przed oczy 
pokolenia przedwojennego? Co prawda. mógł już 
sobie na to pozwolić. Sienkiewicz „Trylogją* od- 
powiadał pokoleniu, które o własnej Ojczyźnie 
gotowe było zwątpić. Reymont mówił do pokole- 
nia, dążącego do niepodległości, a tak czującego 
już w sobie przyszłą, odrodzoną Polskę, że Śmiało 
mogło patrzeć na skazy i winy przeszłości, gdyż 
wolnem było od nich. 

Ale, oczywiście, ujawniło się tu i napozobie- 
nie Reymonta-realisty. Wrażliwym on jest zaw- 
sze na niższe, niż idealniejsze strony natury ludz- 
kiej. Rzeczywistością wydają się zawsze realiście 
zjawiska najczęściej spotykane, a te — zaiste, 
nie są różowe, białe i opatrzone w skrzydełka. 

W „Fermentach*, w typie ziemianki-powieścio- 


gwieżemi farbami. To życie tchnęły w nie grun- | pisarki. płodzącej naturalistyczne utwory. potępił 
towne studja historyqzne i wielki talent plasty-| Reymont skrajności naturalizmu. Ale sam ma 


brutalne, niższe — gniew, dochodzący do wście- 
kłości, chciwość mienia, namiętność płciową, pór 
budki poziome. Jeżeli na tyle galerji postaci 
z krwi i błota ukaże się postać uduchowiona. np. 
Jadwigi z Witowa, to odbija szczągólniej nieziem- 
szo i wyraziście. 7 

Naogół idealizm Reymonta Świeci nieobecno- 
ścią, gdy, piunąwszy w garść, jaskrawemi plama- 
mi rzuca na płótno swe nieomyine obęgerwacje, 
aż farba tryska, a pędzel pęka w ręku. Kkstaty- 
eznym, zapamiętałym w dobru, uniesionym t ja- 
rzącym się w sobie, jak świeca przedołtarzna, staje 
się Reymont wtedy, gdy odtwarza nastroje zbio» 
rowe, akty gromadzkiego miłosierdzia. procesje. 
wspólną pracę i zabawę. Modnem jest teraz od- 
twarzanie tłumu i nastrojów zbiorowych, Rey- 
mont czynił to bez premelytacji, ale tak. jak om, 
inny w Polsce nie potrafi. Jest to wielki malarz 
momentów zbiorowych, gromadzkich. 

Ale zarazem jest to twórca tylko indywidnów. 
nigdy typów. Twórca typu robi uogólnienie. wy- 
ciąg skondensowany zjawisk społecznych. Wielki 
artysta-plastyk tworzy postać wyposażoną w © 
chy. tak odrębne, że jest to stwór jego własny, 
jedyny w swoim rodzaju. Żyje, istnieje napraw- 
de — :iespopjowany, jako istota niezależna, sā- 
rna w sobie. 

Postacie Reymonta zawierają w sobie jegzczg 
dużo materjałn. wziętego z obserwach, Mogę w ja- 
kiejś Płyóćwi, Radziwiłłowie crv innej dzturte zło 
mi Łowiekiej istniał ktoś, podobny dọ Gkiowakie- 
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„GLOS NARODU* 


Przysięgli demonstrują z powodu niewypłacenia dyjet 


Sędziowie przysięgli zwrócili się w swoim cza- 
sie do trybnnału rozprawy listopadowej, doma- 
jae słę wynagrodzenia za czas pełnienia funkcji 
przysięgłych. Sędziowie złożyli wówczas oświad- 
czenie. że aczkolwiek ze stanowiska obywatel- 
skiego winąi bezinteresownie pełnić poruczone im 
Gbowiązki, to jednak  wielotygodniowy Ckrea 
trwania rozprawy pozbawia ich możności Zwy- 
Riego zarobkowania i stawia w trudnych warun- 
Zach finansowych. Trybunał uznając słuszność 
tych motywów uchwalił przyznać po 5 zł. dziennie 
da każdego przysięgłego, jak się jednak okazało 
kasa sądowa nie znalazła pokrycia na ten wyda- 
tøk i dotąd zalega z płatnościami. Jak słychać, 
przywięgii nu znak protestu zamierzają wstrzymać 
się począwszy Od nadchodzącego poniedziałku od 
Obowiążków przysięgłych i stać bezwzględnie na 
swmaowisku przedstawionem Trybunałowi, Wobec 
tego rozprawę listopadową Oczekuje ponuwnie 
dhia przerwa. ż 

SIEDMNASTY DZIEŃ ROZPRAWY 


upływa ua przesłuchaniu z górą 2U osób. Prze- 
ważnie zeznają Świadkowie odwodowi, powołani 
przez obronę na stwierdzenie pewnych okoliczno- 
$ci, jednak bea zasadniczego znaczenia dla cskar- 
ženia, Rozprawa naogół nndna, monotonna, obraca 
się głównie dookoła takich szczegółów, jak go 
dzin przebywania poszczególnych obwinionych 
w domu, ustalania słów, jakich używali w rozmo- 
wie o rozruchach listopadowych i t. d. 


Omal że nie aresztowana! 


W kilku wypadkach świadkowie zeznają wręcz 
przeciwnie z. zeznaniami w śledztwie, jak te np. 
mą miejsce przy przesłuchaniu Mazurkiewiczowej. 
Świadek siląc się na wykazanie alibi męża, uchyla 
z góry wszelkie okoOliczności mogące według jej 
mniemania rzucić niekorzystne światła na Mazur- 
kiewicza i na wszystkie pytania odpowiada prze- 
cząco. Widoczne cofnięcie się świadka. przed ze- 
znaniami w śledztwie policyjnem i sądowem od- 
nosi ten skutek. że prokurator — podobnie jak to 
miało miejsce przy przesłuchaniu świadka Mal- 
skiego — stawia wniocek na Aresztowanie Mazur- 
kiewiczowej, spisanie z nią protokołu i odesłanie 
do sędziego śle” zczego, 

Wniosek r.okuratora Sozańskiego wywołuje 
na ławie obreńców gwałtowną reakcję. Poseł Lie- 
bermann nazywa stanowisko oskarżyciela nieludz. 
kiem (I), stara się usprawiedliwić świadka zde 


go, Grzesikiewicza, Zaleskiego. Ale Reymont nie 
opisał tych postaci typowo, lecz włożył w każde- 
go czy to dziwactwo, czy to zboczenie, czy to 
właściwość jakąś tak rażącą, tak niepodobną do 
niezegó innego, że postać ta nabiera godności 
wyższego bytu, staje się indywiduum. 

Postacie Reymonta mówią nawet swoistym, 
odrębnym językiem, mają swoje przysłowia, ulu- 
bione zwroty. 

Pierwsze powieści Reymonta nie mają naj 
mniejszego tchnienia etyki. Prawie nie maja tezy. 
Jest to wyładowanie się wybuchowego talentn 
plastycznego. który musiał oddać erupcję nagro- 
madżonej lawy, jak wulkan. 

Ale jęst już w nich jasno zakreślony barwami, 
thoć nie ujęty w sentencję, ton zasadniczy, któ- 
ry zlec najżywiołowiej uwydażnił się w „Chło- 
pach"... z 


Ton ten — to nawrót do Wiecznie rodzącej, 
wiecznie świeżej, czystej i pramądrej przyrody, 

Warto przypśmnieć soble o tem w czasach sa- 
tabaid urbanizmu. 

Reymont jest pionierem urbanizmn w litera- 
turze polskiej („Zjemia obiecana). Opisał wielkie 
rhiasto, opisał maszyny z szalonym pędem kół 
i transmisji. On i Mieińsk, („Ksiądz Faust“) wpro- 
wadzili maszynę do literatury, jeżeli jeszcze wspo- 
mtnitmy niektóre miejsca utworów Żeromskiego 
ọ wynalazkach. Ale Reymont urbanistą nie jest. 

Jest wrogiem Urbs'u. "m" 

Mienie z matcynami stwarza mechanizację. 


nerwowaniem (l); przyczem kwestjonuje kompeten- 
cję przewodniczącego do aresztowania świadka na 
sali sądowej. Obrońca dr Bross ma pretensję do 
przewodniczącego, że odmówił mu pytań do oskar: 
żonej przed udzieleniem głosu prokuratorowi, da- 
lej, że nie daje możności świadkowi należetego 
wytłumaczenia się i t. d. Przewodniczący przyw0- 
łuje do porządku posła Liebermarma, upomina go 
za obraźliwe słowa, użyte pod adresem władzy 
prokuratorskiej, przeciw czemu protestuje ener- 
glcznie i sam Oskarżyciel; radca Markiewicz pou- 
cza dalej Liebermanna, że w myśl wyraźnego po- 
stanowienia ustawy prawo aresztowania świadka 
na sall sądowej przysługuje wyłącznie przewodni. 
czącemu i to bez odwoływania się do trybunału. 

Przewodniczący uwzględniając tylko tę oko- 
liczność, że Mazurkiewiczowa jest matką kilkuna- 
stomiesięcznego dziecka, pozostawia ją na wolnej 
stopie; prokurator będzie mógł na podstawie pro- 
tokołu skorzystać z przysługujących mu środków 
karno-sądowych wobec świadka. 


Redlich „ciężko pracował”, 


Znamienne zeznania składa kilkn Świadków 
dowodowych, między tymi Władysław Heike. Po- 
daje on szereg charakteryatycznych okoliczności 
w odniesieniu do osk, Redlicha. Spotkał go w dniu 
7 listopada w okolicy ul. Szewskiej i rozmawiali 
przez dłuższą chwilę. Redlich przywitał go sło- 
wami: „ciężko wezoraj pracowałem dla robotni- 
ków“. Następnie opowiadał szeroko, jak „abrycli- 
terował* uzbrojonych bołowców w sile Około 16 
ludzi, jak całą noc nie spał, od kiikunastu godzin 
nie nie jadł, męczył się przy odrywaniu dachówek 
na jakimś strychu i t. d. Redlich zaprzecza, iako- 
by używał tych słów i stara się wmówić w świad- 
ka, że zeznania jego złożone w śŚledziwie polievj- 
nem „wymuszał (?) tendancyjnie" wywiadowca 
rrzedn śledczego, 


NA POSTERUNKU POD GMACHEM IZBY 
HANDLOWEJ. 


_ Jan Mazior zeznaje odnośnie do osk. Gebla. 
Chwajił się on przed świadkiem krytycznego dnia, 
że dostał karabin od „kindra* z ulicy | uganiał 
z bronią po ul. Dunajewskiego, Józef Baran, po- 
mocenik w fabryce Zieleniewskiego, wyświetla 
ostatecznie kwestję winy Nawrotów i Sudka. 
Świadek stwierdza z całą stanSwczością, że wi- 
dział Andrzeja i Józcfa Nawrotów, jak stali z ka- 
rabinami przed gmiachem Izby handlowej; później 
zaobserwował pod Kasą chorych oek. Sudka 
z czerwoną opaaką na ramieniu również uzbrojo- 
nego. Świadek Józet Mazurek spotkał osk. Guzika 
koło godz. 11 rano z karabinem i magazynkami 
naboi, 


basai 


On chce życia organicznego — samorzutnego, 
nieobliczalnego w możliwościach swoich, życia, 
które rośnie, a nie życia, które się obraca w nie- 
zmionnym kieracie. 

Jedna z jego pierwszych nowel — „Pewnego 
dnia“ — jaskrawo to wyraża. Zmechanizowany 
robotnik od windy pewnego dnia czuje tęsknotę 
do wsi i postanawia uciec z miasta. Wychodzi za 
rogatki, ale gwizd syreny fabrycznej przywołuje 
go z powrotem na stanowisko, do fabryki, w któ- 
rą wrósł, jak jeden z niezliczonych jej trybów. 

Jest to jednostka zmechanizowana. 

Lódź w „Ziemi Obiecanej" jest również miej- 
seem zatrutych wyziewów. Miasto wynaturza i de- 
moralizuje ludzi, 

W „Komedjantee* i „Fermentach* życie tea- 
tru, jako wykwitu i symbolu sztuczności wielko- 
mtajskiej, przeciwstawia Reymont życiu przyrody, 
bęzpośredniej, radosnej, pięknej własnem, organi- 
ceznem pięknem, 

Ciekawem jest porównać bardzo dokładną fo- 
togratję teatru z przed lat dwudziestu kilku w tych 
dwu powieściach z teatrem współczesnym. Poró- 
wnanie to ujawni, jaki ogromny postęp zrobiła 
sztuka teatralna i jak się zmienił wogóle poziom 
i istota aktora polskiego. Z mamych, rozwiązłych 
kabotynów, niekiedy kryjących pod nieciekawymi 
pozorami boską iskrę artyzmu, wyrośli artyści 
kulturalni, kochający sztukę nadewszystko, towa- 
rzysko równouprawnieni. Teatr opisany przez 
Reymonta należy do epoki bojującego realizmu. 
gdy chciano do teatru wpuścić „życie“, któreby 
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12-LETNI ŚWIADEK. 


Następnie zeznaje najmłodszy z dotychczazo 
wych świadków, 12-letni Józef Wąs, uczeń szkoły 
powszechnej, am 

Przew: A więc, Józiu, trzeba mówić prawe 
de — cóż widziałeś dnia 6 listopada w odniesie 
niu do osk, Kmłecia? 

$w.: Widziałem Kmiecia, jak brał karabin od 
jakiegoś podrostka, ; i 

Przew.: Czy od takiego jak ty? 

Św.: Od większego. (Wesołość). 

Przew.: Cóż mówił Kmieć? 

Ś w.: Mówił, że chciałby iść pod w0jewództwo, 
ale się boi. Po jakimś czasie przyszedł do Kmie- 
cia inwalida spierający się na kuli i odebrał mn 
broń. . em 


„SPROWADZĄ DO KRAKOWA PILSUDZKIEGO 
I KAŻĄ MU RZĄDZIĆ“, 


Świadek Roman Fijak obciąża zezzułumi Rył 
kę. Oskarżony chwalił się z uczestnictwa w ros- 
ruchach i opisywał, jak strzelał przez półtory go- 
dziny do żołnierzy. Mówił, że socjaliści wygrał 
i zdobyli Kraków i że „sprowadzą sobie do Kræ- 
kowa Piłsndskiego i każą mu rządzić tak, jak 
zechce", 

Przew.: Panie Ryłko, słyszy pan, ce mów! 
Śwłudek, czy jest to prawdą? 

Osk.: Mówiłem tak, bo gdy widziałem, że 
socjaliści „zwyciężyli“, to już nie było rady.» 


POD GROZĄ REWOLWERÓW. A 


Świadek Dr Peiper podaje, jak w dnin 6 Hsto- 
pada w godzinach rannych przyszła do domu pod 
L 7 przy ul. Jagiellońakiej banda hojowców i usi 
łowała wtargnąć do jego mieszkania pod grozą 
rewoiwerów. Rewoltanci wykrąykująe i śląc pod 
adresem świadka Ostatnie wyrazy uliczne, oddali 
do drzwi kilka strzałów karabinowych. 

Przew.: Czy widział pan osk, Kmiecia? 

Św.: Tak, miał karabin. 

Po przesłuchaniu Dra Peipera przewodniczący 
odezytuje pisemne zeznania świadka Fuchsowej, 
która widziała Kmiecia, jak zmierzał się z kara- 
binu do żołnierzy. 


SPRYTNY FRANIO. 

Dalszy Świadek 8-letni Franciszek Rzechlewica 
cofa zeznania, jakie złożył w śledztwie policyja 
nem i sądowem co do osk. Knutla, Chłopiec cig- 
gle płacze, nie chce odpowiadać na wszystkie py- 
tania przewodniczącego i tłumaczy się. że dlatego 
tylko zeznawał obciążająco” na policji, gdyż 
„chciano go bić laską“ (?). 

Przew: A czy pan sędzia Śledczy także 
theiał cię bić? 

Św.: Nie. 

Przew.: A więc dlaczego potwerdził-ś w age 
dzie zeznania, policyjne? 


zmiotło zwietrzałe szablony. Ale reformator Gio: 
gowski nie wygrywa swej walki o sztukę. Repre- 
zentuje on ferment wielkomiejski, a więc —— prze- 


grywa wobec przyrody. Sady owocowa kwitną, 
a jego gna w dal tęsknota, 

A Janka Orłowska. wyrzekłszy się wielk ch 
porywów, wyrzekłszy się wielkomiejskiej, szmin- 
kowanej sztuki, znalazła w macierzyństwie i aty- 
czności z ziemią _„ spokój. 

Nie należy tego rozumieć w ten aposóh, Że 
Reymont dążenia do sztuki i szersze porywy po- 
tępia. Cheiał tylka kabotynizm bohemy artystv- 
cznej, wielkomiejskich, fennentujących elementów 
przeciwstawić życiu płodnemu ludz! osiadłych. 
wplątanych w pracę organiczna. spełniających 
solidnie obowiązek, 

Przyroda Reymonta jest u niego stale jedna 
z dramatis personae. Opisuje ja z umi- 
łowaniem, okresami coraz szezegółowszemi, na- 
brzmiałemi przymiotnikami kołorystycznemi. hy ja 
uchwycić, podejść do niej. wszelkie odeienie jej 
utrwalić. Do mistrzostwa, do szczytów poezii do 
chodzi to, oczywiście, w „Chłopach*, gdzie od- 
wieczny rytm życia przyrody stapia się z życięm 
człowieka. 

Jeżeli po futuryzmach, mechanizmach t urka- 
nizmąch nastąpi nieunikniona reakcja, nowy kie- 
runek, który nadejdzie i wszystkiemu temu się 
przeciwstawi. oprze się niewatpliwie o Reymon- 
ta, bynajmniej go nie naśladując co do farmy. 

Hanna Zahorska, 
prz" 
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Š w.: Bem się bał pana sędziego, 

Po skończonem przesiuchaniu, w usposobieniu 
Frania następuje nagła zmiana; przy wyjściu ze 
sali sądowej śmieje się szczerze, zaciska w rękach 
czapkę i prędko wybiega. 

WOJOWNICZY BOMBA. 


P. Matja Sadzikowska opowiada, jak po roz- 
bicia szwadronu rotm. Bochenka osk. Bomba, 
stróż domu, przypadł de ułana, kazał mu podnieść 
ręce do gćzy i odebrał naboje. Zrabowawszy ma- 
gazynki, Bomba puścił go wolno, mówiąc: „A te- 
raz idż już bracie, naboje przydadzą się dla na- 
szych“, 4 1 : a al "ho "ań A „A3 

Przew.: Panie Bomba, cóż pan na fo? 
1 Osk.: To nie jest prawda, ta pani ma do mnie 
złość, eż, 

Przew.: Za co złość? | 

Osk: Bo raz wypędziłem jej dzieci z ogrodu! 
(Wesołość), = - Ringi s” 

Przew.: Ależ, panie, czy byłby fo powód do 
fałszywych oskarżeń? Prawda to, p. Sadzikowska, 
ża ma pani złość do oskarżonego? 

Sw.: To nie jst prawdą. 


Stańczyk liczył się z przelewem krwi 


ALE TYLKO ŻOŁNIERZY; WYPOWIADAŁ SIĘ 
.7% Z TEM W DNIU 5 LISTOPADA. * 
- Długi szereg świadków zamyka wywiadowca 
policji Urzędowski, Opisuje szczegółowo znane już 
epizody uliczne z dnia 5 i 6 listopada, był świad- 
kiem, jak tłum nacierał na policję, a w przeddzień 
rozruchów obrzucał ją kamieniami i groził Styszał 
przemówienia posłów Bobrowskiego i Staficzyka. 
Tem ostani w krótkiem a namiętnem przemówie- 
niu ozsajmił (1) zebranym zakaz województwa 
gromadzenia się pod gołem niebem, zawiadomił, 
że właśnie teraz zbiera się komitet strajkowy, 
który omówi sposoby dalszej walki (!1), że rzuca- 
nie kamieniami na policję nie jest celem strajku- 
jących, gdyż „policja będzie wkrótce nasza (!) 
1 posłuży nam za narzędzie przeciw paskarzom 

i burżujom“, 

Przew: Jak thim zachował śię wobec przemó- 
wienia posła Stańczyka? . 

+ Sw: Odezwały się okrzyki, robotnicy podnie- 
Śli moweą i obnosili go przed domem robotni- 
czym. [= 

Przew.: Jakie wrażenie wyniósł pan z tego 
przemówienia? 

Św.: Wyczułem, że Stańczyk liczył się z prze- 
lewem krwi, tem więcej, że wyraźnie zaznaczył, 
1ż tak należy postępować, aby jak najmniej po- 
lało się krwi robotniczej, 

Oświadczenie pana Urzędowskiego nis idzie 
W smak obrońcy Liebermannowi; dla osłabienia 
wrażenia, jakie wywołały jego zeznania, obrona 
naprowadza: tego rodzaju niezręczne okoliczności, 
jak np. że świadek nie podał wszystkich szczegó- 
łów w śledztwie sądowem. 


Usiłują sterroryzować prasę! 


Strzelcom nie podobają się sprawozdania sądowe; 
grożą dziennikarzom pobiciem, 


Sprawozdawcy pism prawicowych zarówno 
miejscowych, jak i zamiejscowych zwrócili się 
wczoraj wras z obrońcami Zakiewskim, Szur- 
leyem, Dobrzańksim i Zagórowskim do przewod- 
niezącego rozprawy radcy Markiewicze, podając 
mu fakta niesłychanego terroru, jaki na sprawo- 
zdawcach sądowych uprawiają Oskarżeni ze Zwią- 
zku strzeleckiego i Osoby z tym Związkiem pokre- 
wne, Kilka dni temu — jak już domosiliśmy — 
komendant Związku strzeleckiego dr Langrod do- 
puścił się słownej obrazy sprawozdawcy „Gońca 
krakowskiego“ red. Hrabyka, zaś wczoraj brat 
oskarżonego Jerzy Langrod oświadczył w radak- 
cji „I. Kuriera Codz.*, że jeżeli sprawozdawca 
„Kurjera'* i „Reformy“ dr Szperber nie będzie po- 
dawał sprawozdań takich, jakich om sobie ży- 
czy (!), to narazi się na dotkliwe pobicie (1). Nad- 
to, jak słychać, z podobnemi represjami — na ra- 
zie w formie zapowiedzi —. występują inni człon- 
kowie Strzelca, Radca Markiewicz podziełająć 
słuszuość zażaleń dziennikarzy, radził zwrócić się 
w tej sprawie do prokuratorji państwa, gdyż ze 
względów procedurowych niema on możności 
ścigania terrorystów za czyny popełnione poza 
salą sadowma. Mec. Dobrzański oświadczył, że ro 


„GŁOS NARODU" 


KSI 


a 


zumie słuszne stanowisko przewodniczącego i że 
w tej sprawie będą interwenjować w prokuraturze, 
niezależnie od skarg sądowych, jakie wnieśli już 
red. Hrabyk i red. Szperber. 


Z POLSKI I ZE ŚWIATA. 


Pożegnanie biskupów francuskich w Katowicach. 


Onegdaj, t. j. w trzecim dniu swojego pobytu 
w, Katowicach, księża biskupi francuscy zwiedzili 
szpital przy ul. Francuskiej, poczem podejmowa- 
ni byli przez administratora apostolskiego, ks. 
Hlonda, objadem. Po zwiedzeniu huty w Weł- 
noweu, księża biskupi złożyli wizytę francuskiemu 
konsulowi generalnemu, p. Morgen. 

Wezoraj o godz. 9 rano odbyło się bardzo uro- 
czyste pożegnanie biskupów francuskich. Przed 
pałacem prezydenta Calondera, w którym zamie- 
szkiwali przez cały czas swego pobytu w Kato- 
wiecach biskupi francuscy, zebrali się przedstawi- 
ciele władz wojewódzkich, konsul francuski, ko- 
lonja francuska, delegaci towarzystw miejscowych 
it. d. oraz kompamja honorowa 73 pp. z orkiestrą 
i sztandarem. Biskupi francuscy, z ks. kardynałem 
Dubois na czele, w towarzystwie administratora 
apostolskiego ks. Hlonda, przeszli przed frontem 
kompanji honorowej; na pożegnalne przemówienie 
ks, Hlonda ks. kardynał Dubois odpowiedział 
w serdecznych słowach, dziękując Episkopatowi 
polskiemu, klerowi, władzom i ludowi za wspunia- 
łe przyjęcie, jakiego doznali biskupi franeuscy 
w. Polsce. Zwracając się do armji, ks. Kardynał 
życzył jej jak największej sławy, i zwycięstwa 
w obronie tak pięknego kraju, jakim jest Polska. 
Oświadczył zarazem, że wyraża uczucia całej 
Francji, gdy zapewni, że Francja stać będzie 
zawsze wiernie przy boku swojej sojuszniczki — 
Polski, Do ludu polskiego apelował ks, Kardynał, 
aby zachował swoją wiarę, której głębię podzi- 
wiać mogli biskupi francuscy przez cały, czas swe- 
go pobytu w Polsce. Dalej podniósł ks. kardynał 
Dubois głębokie przywiązanie ludu górnośląskie- 
go do wiary przodków i zakończył przemówienie 
okrzykiem na cześć Polski. Orkiestra odegrała 
„Marsyłjankę” i hymn polski, poczem tbiskupi, 
wśród entuzjastyczuych okrzyków zebranych na 
dworcu kolejowym, odjechali do Pszczyny. 


Instytut francuski powstaje w Warszawie. 


Wczoraj została podpisana umowa między rzą- 
dem francuskim a warszawskiem Towarzystwem 
naukowem w sprawie otworzenia Instytutu fran- 
cuskiego w Warszawie, którego zorganizowanie 
powierzono uniwersytetom paryskiemu i warszaw- 
skiemu. Instytut mieścić się będzie w pałacu Sta- 
szica. Wieczorem odbyło się zebranie Towarzy- 
stwa naukowego. 


Międzynarodowa Olimpjada akademicka, 


Podczas obrad Il-go kongresu Międzynarodo- 
wej Konferencji studentów, mającego się odhyć 
w Warszawie we wrześniu r. b., rozegrame będą 
międzynarodowe zawody sportowe, które — jak 
już dziś sądzić można — zamienią się w wszech- 
światowy turniej młodzieży. W zawoda:h uwzglę- 
dnione będą: lekka atletyka, piłka nożna, wioślar- 
stwo, tennis į szermierka. Zgłoszenia uczestników 
wszystkich krajów napływają do biura Kongresu 
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I SZKOLNE. 


Podręczniki dla zakładów naukowych wszystkich 
typów. — Literatura pedagogiczna. — Mapy, Atlasy. 
Spiewniki, Szkoły muzyczne. 


Skład główny wydawnictw „KSIĄŻNICY ATLASU" 


(Zjedn. zakł. kartograf. i wydawn. Tow. Nauez. szkół! średnich 
i wyżssych). 


Dostawy dla szkół i bibijotęk. — Wysyłka na prowincję. 
Katalogi bezpłatnie. BEE 


GEBETHNER i WOLFF, Kraków, Rynek Gi. 23. 


nież niemniejsza ilość, a i inue wielkie pań- 
stwa będą licznie reprezentowane. Zapowiedziany 
jest między innymi przyjazd takich potęg spor- 
towych, jak Paddeck (Ameryka), Hoff (Holandja) 
ete, Organizacją zawodów zajmuje się z ramienia 
Biura Kongresu Centrala akademickich Związków 
sportowych, 


Ze statystyki ludności w Palestynie. 


Wedtug opublikowanego wyniku spisu ludno- 
ści w Palestynie (z 3 października 1922 r.), Pale- 
styna liczy 757.181 mieszkańców, w tem 598.239 
mahometan, 83.957 żydów, 73.024 chrześcijan, 
1862 Hindusów. Chrześcijanie należą do 15 rőż- 
nych obrządków, w. tem 14.245 rzymsko-katoli- 
ków, 11.191 gresko-katolików, wreszcie 33.369 
grecko-ortodoksów, a 


Nieporozumienia między ucztemikami wyprawy 
do bieguna. 

Aj. wsch. donosi z Paryża: W związkzu z do- 
niesieniem o odłożeniu wyprawy Amundgena do 
bieguna półncenego należy zaznaczyć, iż powo 
dem odłużenia wyprawy są kwestje natury finan- 
sowej. Pomiędzy poszczególnymi uczestnikami do- 
szło do ostrej polemiki w sprawach finansowych. 
Chodzi w tym sporze o prawo publikacji i sprze- 
daży zdjęć fotograficznych, które miały być zdej- 
mowane podczas wyprawy. Włoski uczestnik wy- 
prawy, pilot wojskowy Locapelli, chce pomimo 
wszystkiega odbyć wyprawę, lecz brak mu pie: 
niędzy, które miał otrzymać od rządu. 


Niepowodzenie Rkspedycji na Mont Everest. 


Do Lomdynu nadeszły ostatnie wiado+ 
mości o losie ekspedycji na Mont Everest. Pierw- 
szą próbę przedsięwziął Pallory i Bruce. Próba ta 
nie powiodła się, ponieważ tragarze, rekrutujący 
się z tubylców, odmówili dalszego marszu, Drugą 
próbę przedsięwzięli Morton i Sommerveli. Ekspe- 
dycja miała jeszcze do przebycia 6 tysięcy stóp 
do wierchołka, musiała jednak cofnąć się, ponie- 
waż — jak stwierdził Sommervell — konstytucja 
ludzka nie jest przystosowana do takiej wysoko- 
ści. Puls uczestników ekspedycji dochodził do 180 
uderzeń na. minutę, oddech 7 do 10 na każdy krok. 
Co 20 metrów. musieli uczestnicy wyprawy czy- 
nić dłuższe przystanki, Pogoda sprzyjała przez 
cały czas, W trzeciej próbie wzięli udział Mallory 
i Irvine, którzy zabrali z sobą specjalne aparaty 
z tlenem. Wyprawa wyruszyła 6 czerwca. Zda- 
wało się, że ekspedycja uda się, tymczasem 
w ostatniej chwili wydarzył się nieszczęśliwy wy- 
padek, który spowodował Śmierć dwóch uczestni- 
ków. Ekspedycja, z obawy przed monsunem, zre- 
zyguowała z dalszych wysiłków. i 


NOWE WŁADZE UNIWERSYTECKIE WE 
LWOWIE. Rektorem Uniwersytetu im. Jana Ka- 
zimierzą we Lwowie wybrany został na nadcho- 
dzący rok szkolny Dr Włodzimierz Sieradzki. prof. 
medycyny sądowej. dziekanami wybrano: na wy- 
dziale teologicznym ks. Piotra Stacha, na wydzia- 
le prawnym Dra Kamila Stefkę, na wydziale le- 
karskim Dra Romana Renckiego, na wydziale filo- 
zoficznym Dra Jana Ptaśnika. 

POGRZEB Ś. P. PROF. EMILA DUNIKOW- 
SKIEGO odbył się onegdaj we Lwowie przy licz- 
nym udziale wybitnych osobistości miasta, ucza- 
nych, władz uniwersyteckich i młodzieży akade- 


już dziś bardzo licznie. Same Włochy zadeklaro- | miekiej. Przy wynoszeniu trumny z krypty 0O. _ 
wały 70 zawodników, z Anglji przyjedzie ich rów- Í Bernardynów pożegnał zmarłego prof. Weyberg, 
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podnosząc zasługi $. p. Dunikowskiego, jako uezo- 
nego i zalety, jako człowieka, red. Białynia- 
Chołodecki imieniem grona Polaków wywiezio- 
nych w r. 1915 do Kijowa, którym zacne serce, 
Kumor i optymizm zmarłego rozjaśniały smutne 
chwile wygnania i tułaczki. 

SETNA ROCZNICA URODZIN KAROLA 
MIARKI. W bieżącym roku obchodzić będzie Śląsk 
setną rocznicę urodzin jednego z najlepszych 
swoich synów: Karola Miarki, który położył wiel- 
kie zasługi około rozbudzenia ducha polskiego na 
Śląsku, Karol Miarka urodził się 22 października 
1824 r. w Pielgrzymowicach, w powiecie pszczyń- 
skim, gdzie p.zez dłuższy czas był nauczycielem, 
później jednak, szykanowany dla swej polskości 
przez władze pruskie, zrezygnował z tej posady, 
lecz mimo to, aż do końca życia oddany był wy- 
łącznie pracy dla ludu polskiego. Sterany pracą 
i prześladowaniem rządu pruskiego, osiadł w Cie- 
szynie, gdzie później umarł i został pochowany. 

ZEZWOLENIE NA NOSZENIE OBCEGO OR- 


DERU. Prezydent Rzeczypospolitej udzielił zezwo- |: 


lenia p. Gustawowi Simonowi, b. kierownikowi 
Ministerstwa pracy i opieki społecznej, na nosze- 
nie orderu szwedzkiego „Grand Officier de Ordre 
Royale de Vasa”, nadanego mu w. uznaniu zasług, 
położonych na polu współpracy społecznej Szwecji 
1 Polski. 

OGÓLNO-PAŃSTWOWY ZJAZD STRAŻY 
POŻARNYCH odbędzie się w Warszawie w. czasie 
od 15 do 17 lipca. 

„KOŚCIÓŁ NARODOWY* NIE MA SZCZĘ- 
ŚCIA W POLSCE, Z Częstochowy donoszą nam: 
Zawitał tu do nas osławiony hodurowiee Huszno. 
ażeby zbierać owieczki do swej owczarni, Miaił 
poparcie socjalistów, którym zależy na osłabieniu 
Kościoła katolickiego i narodu, myślał zatem, że 
pod ich patronatem robotnicy hurmem wstąpią 
do nardowego Kościoła. Ale bardzo się przeliczył. 
Licznie zebrani robotnicy zaczęli energicznie pro- 
testować przeciw wywodam Huszny i radzili mu, 
aby w przyszłości zaniechał przyjazdów do Czę- 
stochowy, jeżeli pragnie nikać nieprzyjemnoś:i. 

WIELKĄ ZNIŻKA CEN W POZNANIU. 
Pierwsze sygnały o zmianach w. taryfie celnej po- 
ciągnęły za sobą powszechną zniżkę cen rozmai- 
tych artykułów. Dzienniki poznańskie zamieszcza- 
ją obszerne ogłoszenia o zniżkach cen, dochodzą- 
cych do 30%, a dotyczących głównie konfekcji 
męskiej i damskiej, wyrobów bławatnych i t. p. 

CZARNY GOŚĆ WATYKANU. Książę regent 
Etyjopji Taffari w podróży swej po Europie za- 
czepił również o Kzym i przy tej sposobności 
złożył wizytę Ojcu świętemu. Egzotycznego g0- 
ścia ze świtą przywiozło do Watykanu pięć anto- 
mobili. Kompanja honorowa ze sztandarem i or- 
kiestrą prezentowała przy wejściu broń, wysocy 
dostojnicy Kościoła poprowadzili regenta do sali 
Małego Tronu, gēzie Ojciec Św. oań już oczekiwał. 

CZTERY DNI ŚWIĄTECZNE W TYGODNIU. 
W Rosji, w okręgach o mieszanej ludności, przy- 
padają cztery dni świąteczne w jednym tygodmiu. 
Poniedziałek jest dniem świątecznym dla komuni- 
stów, niedziela dla chrześcijan, sobota dla ży- 
dów, piątek dła mahometan. 

NAPADY MORDERCZE NIE USTAJĄ. W Bo- 
ratyczach w powiecie przemyskim nieznani zbro- 
dniarze zamordowali trzema strzałami z rewol- 
weru gospodarza Jawę, gdy ten spał w stodole. — 
Również wystrzałem z rewolweru zamordowany 
został gospodarz Klament (we wsi Budeniee 
w pow. brzozowskim, gdy w nocy wracał do domu. 

Powodem obu zbrodni był zamierzony rabunek. 

MIASTO CHIŃSKIE POD WODĄ. Dzienniki 
angielskie donoszą z Fuchau w Chinach: Rzeka 
Minho wylała, załewając trzy czwarte części mia- 
sta. Woda zalała olbrzymie składy ryżu i herbaty. 
Poziom wody wzniósł się na 60 stóp. 


„Ona“ Haggara Ridera. 


Ręzpocząta w. naszem piśmie powieść Haggar- 
da Ridera p. t. „Ona* jest pierwowzorem głośnej 
francuskie „Atlantydy“, P. Benoit, która w ubie- 
głym roku na filmie zyskała sobie tak wielkie 
uznanie. Sam pomysł wyprawy do nieznanego 
kraju, gdzie rządzi cudownie piękna biała królo- 
wa, opis jej siedziby w obrębie górzystego piet- 
ścienia, do którego wejście jesť nieznane, 
rakterystyka bohaterki, są w „Atlantydzie* uży- 
te wprost z „Jej“. Jak wielkim jest wpływ Hag- 
garda na francuskiego autora dowodzi fakt, że 


najefektowniejezą momenty, np. Opia podziemnej | w Krakowie, Antoniego Bassara w Ropczycąch, 


galerji gdzie Antinea balsamuje ciała ewoichi Ko- | Jana Kłaputa w Krakowie, Kaz. Szurka w Chrza- 
chanków, jest żywcem wzięty z powieści Haggar- nowie i St. Nowaka w Krakowie — urzędnikami 
da p. t. „Pierścień królowej Saby”, a przeprawa | refer. 8 stopnia służbowego; prakitykantów kon- 
do jej siedziby i ucieczka stamtąd przypomina do | tcptowych: Zygf. Schlichtinga w Białej, Dra J. 
złudzenia odpowiednie ustępy powieści autora | Zacharskiego w Krakowie, Dra Leop. Matuszew- 
angielskiego. Nic nie może lepiej świadczyć o war- skiego w Wieliczce i Dra Edw. Kostkę w Krako- 
tości „Jej“, jak zużytkowanie jej pomysłów w naj- | Wie — prow. urzędnikami refer. w Krakowie. 

popularniejszej powieści ostatnich lat, jaką jest Z KOŁA POLONISTÓW UNIW. JAGIELL, 
„Atlantyda“. Br, F. W KRAKOWIE. Dnia 27 b. m. odbyło się Walne 


Zebranie Koła, na którem prezz. kol. W. Doda 


-S E odczytał sprawozdanie z działalności Koła w ubie- 
Od Administracji. 


giym roku szkolnym. Główny nacisk położono na 
pracę naukową (sekcja językowa). Poza tem urzą- 

Szanownych P. T. Prenumeraterów pro- 
simy o rychłe nadsyłanie prenumeraty na 


dzomo szereg odczytów, między innymi M. Agat- 
stelna o Lechoniu i o Matuszewskim, J; Janow= 

miesiąc Lipiec 1924 r. celem uregulowa- 

nią nakładu. 


skiego „O nową sztukę” (z recyt. prelegent, 
KRONIKA KRAKOWSKA. 


z współcz. poezji pol.), St. Kasztelowicza o „Kra- 
Koniec sezonu dramatu w teatrze im. Słowackiego. 


terach” Hulewicza, J. Kurka o  Marinettim 
i o współczesnej włoskiej poezji (z recyt. przekła- 
Około połowy lipca w teatrze miejskim im. J. 
Słowackiego rozpocznie się sezon operowy, taf, 


dów prelegenta w wyk. art. dram. pp. Holzerówny, 
i Wolniewiczówny), Natansona o Leszczyńskim 
że sezon dramatu trwać będzie jeszcze tylko kil- 
kanaście dni. Ostatnie te przedstawienia wypełni 


z retyt. art. dram. p. Wolniewiczówny), Suchodol- 
skiego na temat rozprawy L. Chwistka p. t. „Wie- 
cykl sztuk z udziałem świetnej artystki, p. Ireny 
Bolkiej-Grosserowej, której występy rozpoczną 


lość rzeczywistości”. 
Dzięki zabiegom pzezesa kol. Dody, Bibljoteka 

Koła otrzymała od kilku księgarń nakładowych 
około 400 książek z dziedziny Krytyki, sztuki 
i nauki, Wybory nowego zarządu dały następu- 
jący wynik: prezes kol. Wiktor Doda (ponownie), 
wicepr. kol. J. Nowińska (ponownie), sekretarz 

się w dniu 1 lipea. Po raz pierwszy wystąpi ulu-= 

biona artystka w swej kapitalnej kreacji w „Nau- 

czycielce* Nieodemi'ego, która to sztuka grana 

będzie tylko raz jeden. 

życzliwe stanowisko gen. Kulińskiego wobec 
młodzieży akademickiej. 
W dniu 21 b. m. odbył się w Uniw. Jag, — 


kol. Z. Stanulunka, 

WYCIECZKA UCZNIÓW SZKOŁY WOJEN- 
jak już donosiliśmy — wiec ogólno-akademicki 
w sprawie eksmisji akademików, „zamieszkałych 


NEJ W KRAKOWIE. Dnia 1 lipca, t. j. we wto- 
rek, o godz. 9.20 rano przyjeżdżają do Krakowa 
uczniowie wyższej szkoły «wojennej i wyższej 
szkoły intendantury, w liczbie 100 oficerów pol- 
skich i 15 oficerów. francuskich. Na dworcu powi- 
tają gości: komendant O. W. płk. Augustyn, oraz 
delegacje korpusu oficerskiego wraz z orkiestrą 

w koszarach przy ul. Rajskiej. W myśl uchwały 

wiecu, Zarząd C. A. S. S. zwrócił się do gen. Ku- 

lińskiego, dowódcy O. K., z prośbą o przyjście 

z pomocą ogółowi młodzieży akademickiej, pro- 

longując użyczoną gościnę do chwili wybudowa- 

nią Domu akademickiego. Dowódca przyjął bar- 

dzo życzfiwie (delegację i załatwił pomyślnie 


20 PP. Goście zabawią w Krakowie przez dwa dni 
i zwiedzą fortyfikacje i zabytki m. Krakowa, nadto 
przedstawioną prośbę, przedłużając pobyt w ko- 
szarach przy ul. Rajskiej na rok 1924/25, 


będą obecni na przedstawieniu w. teatrze im, Slo- 
wackiego. Wycieczkę oprowadzać będzie po for- 
m" por. Zalipski, a po zabytkach prof. G. Leń- 
czyk. 

„ODSŁONIĘCIE* SZTANDARU SOCJALIST. 
TRAMWAJARZY, Kiedy przed rokiem Chrześć. 
Związek tramwajarzy zabierał się do ufundowania 
i poświęcenia swojego sztandaru, wówczas socja- 
liści w „Naprzodzie* i na zgromadzeniach szy- 
dzili: — 12(1) chadeków chce się ratować przed 
upadkiem. Oczywiście ta agitacja nie wpłynęłw 
niczem na pomyślny rozwój chrześcijańskiej orga- 
nizacji, która dziś w krakowskim tramwaju jest 
siłą. Pokazało się to najlepiej 1 maja, Kiedy jej 
członkowie potrafili uruchomić wozy od południa. 
ku wściekłej, a bezsilnej wściekłości socjalistycz-. 
nych tramwajarzy. Jedną ci ostątni stąd odnieśli 
naukę: tę mianowicie, że sztandar organizacji DO- 
siada, siłę łączącą i pobudzającą do pracy orga- 
nizacyjnej. Nauczyli się tego z Chrześć. Związku 
tramwajarzy. I dlatego postanowili i oni mieć 
swój sztandar, Żeby zaś u uczciwych, a naiwnych 
znaleźć materjalne poparcie, wyłudzali pieniadza 
zapewnieniem, że ich sztandar czerwony, symbol 
krwi i rewolucji, będzie _. poświęcony! Będą więc 
odtąd w krakowskim tramwaju dwa sztandary; 
jeden z hasłem — Bóg, Ojczyzna; drugi — rewo- 
lucja! Zwycięstwo pod pierwszym, bo — jak sami 
aocjaliście śpiewają — „co złe, to w gruzy się 
rozleci*, a socjalizm jest walką z Ojczyzną i ræ 
ligją. jest złem. 

SPADEK DROŻYZNY W MIES. CZERWCU. 
W ciągu tego miesiąca ceny artykułów spożyw- 
czych w porównaniu z miesiącem majem wyka» 
zały nieznaczną zniżkę, tak, że spadek drożyzny: 
waha się około ćwierć procent. 

WYPADKI UTONIĘCIA W WIŚLE, W ciągu 
dnia wczorajszego Wisła pochłonęła kilka istnień 
ludzkich. I tak utonęli: Władysław Rozalek uczeń 
V. kl. gimn., Stanisław Gargul lat 24, robotnik 
fabryki Zieleniewskiego, oraz dwie jeszcze csohy 
(żołnierz i kilkunastoletni chłopiec) niestwierdzo- 
nego dotąd nazwiska, 


Kraków, 29 czerwca. 


PROCESJA KU CZCI NAJŚW, SERCA JEZU- 
SOWEGO odbyla się onegdaj z kościoła Ka, Ka. 
Jezuitów na Wesołej, na Mały Rynek i z po- 
wrotem, przy udziale ogromnych tłumów publicz- 
ności, Celebransam był Książę-Biskup Sapieha, po- 
przedzauy długim zastępem duchowieństwa świe- 
ckiego i zakonneg, z ks. Bisk. Nowakiem na czele, 
przedstawicielami Kapituły i ks. inf, Wądolnym. 
Kazanie na Małym Rynku wygłosił ks. Rostwo- 
rowski T. J. 

GODZINY BIUROWE W KRAKOWSKICH 
URZĘDACH. Rada ministrów postanowieniem 
z 30 kwietnia b. r. zaprowadziła z dniem 1 maja 
b. r. jednorazowe 7-godzinne urzędowanie w dnie 
powszednie od godz. 8.30 do 15.30 bez przerwy, 
na całym obszarze Rzeczypospolitej, z tem, że 
w porze letniej od 1 maja do 30 września w 8o- 
boty urzędowanie ma trwać do godz. 14, oraz, że 
godziny te należy uzgodnić we wszystkich urzę- 
dach. Tymczasem w. Krakowie władze administra- 
cyjne, skarbowe, kolejowe, pocztowe i t. d. urzę- 
dują od godz, 8 do 15, sądowe zaś od 8.30 do 
15.30, czyli 3.80 po południu, co powoduje zamie- 
szanie w życiu publicznem i prywatnem odnoś- 
nych funkcjonarjuszów. Anomalja ta winna być 
coprędzej usunięta. 

MIANOWANIA W WOJEWÓDZTWIE KRA- 
KOWSKIEM. Minister spraw wewn. zamianował 
urzędników referendarskich województwą krakow- 
skiego T stopnia służbowego, a to Włodz. Łodyń- 
skiego w Krakowie i Mich. Meixnera, starostę 
w Wieliczce, urzędnikami referendarskimi 6 st. 
slużbowego w Krakowie, urzędników zaś 8 stopnia 
służbowego: Tad. Reindla w Chrzanowie, Jana Wa- 
siewiczą w. Mielcu, Tad. Celewicza w Nowym Sg- 
czu, Ferd, Pokornego w Krakowie i J. Grabca 
w Limanowej — urzędnikami refer. 7 stopnia 
służbowego. — Wojewoda krakowski zamianował 
urzędników referendarskich 9 stopnia służbowego: 
Tad. Bursztyna w Ropczycach, Dra Jana Białego | 


RAAL, 


Zawładomienia ł komunikaty, 3 
ZJAZD KOLEŻEŃSKI KSIĘŻY. Wyświęcenł 
dnia 3 lipca 1904 r. ksieża djecezji krakowskiej 
urządzają Zjazd koleżeński po 20 latach kapłań- 
stwa — w Zawoji. Przyjazd do Makowa 2 lipca 
godz, 5 po południu, a stamtąd furmanką do 
Zawojł. 
ZGROMADZENIE WDÓW  odhędzie się wś 
wtorek 1 lipca o godz, 4 po poł, w lokalu przy 
uł, św. Tomasza L 87e i 


a IDO A 


p Wr. FU A 


Repertuar teatru im. J. Słowackiego. 

Niedziela: O godz. 3 i 5-təj „Kościuszko pod 
Racławicami” (na Błoniach); wieczorem „Roman- 
„yczna panna”. 

Poniedziałek: „Kordjan”. 

Wtorek: „Nauczycielka”. 

Środa: „Świecznik”, 

Repertuar Operetki, 
„ Niedziela: Po południu „Dzidzi”; wieczorem 
seNajpiękniejsza z kobiet”. 

Poniedziałek: „Dzidzi”, 

! Repertuar „Bagateli”, . 

Niedziela: Po poł. „Dr Stieglitz” (ceny zmiżo- 
„ Be) ;wieczorem „Głupi Jakób”, jj dm 
Poniedzałek: „On, ona i mama” 
Marji Sznage-Andruszewskiej). 
Wtorek: „On, ona 1 mama“, 
Środa: „On, ona 1 mama”. 


(jubileusz 
PB 


Repertuar kinoteatrów. 
UCIECHA: „U progu zatracenia”. 
WANDA: „Panienka z ujeżdźalni”, 
SZTUKA: „Kobieta w złotej klatce." 
ZACHĘTA: „Tajemnica stajni wyścigowych”. 
PROMIEŃ: „Ta, czy tauta”: 
REDUTA: „IDemon-Kobieta” (Zaraza). 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE, 


, MUZYKA KOŚCIELNA. Dzisiaj w niedzielę 
© godz. 12 w kościele OO. Franciszkanów Emilja 
'Ambrogowa (sopran) i Władysław Szkocki (bary- 
ton) odźpiewają szereg pieśni religijnych, (przy 
organie ks. Rizzio). Podczas mszy Św. Komitet 
Żałobnego Krzyża będzie zbierać dobrowolne dat- 
ki na pomnik dla poległej młodzieży krakowskirj 
w obronie granie Polski. 


NEKROLOGJA, 

+ Piotr Morus, emerytowany urzędnik kolejo- 
wy, zmarł dnia 22 b. m. w 82 roku życia. Po 
grzeb odhył się w Nowym Sączu dnia 24 b. m. 
Ś. p. Morus był ojciem Dra Władysława, st. radcy 
sąd. w Krakowie i Dra Adama, lekarza. 


Wiadomości gospodarcze. 


Bank Małopolski 8. A. w Krakowie. 


W uzupałnieriu sprawozdania z działalności 
Banku Małopolskiego S. A. w Krakowie ł prze 
biegu Walnego Zgromadzenia tej instytucji, za- 
mieszezonego w ostatnim numerze „Głosu Naro- 
du", podajemy jeszcze następujące szczegóły: 

Po sprawozdaniu Dyrekcji nastąpił uzupełnia- 
Jęcy wybór członków Rady Zawiadowczej. Głoso- 
wanie odbyło się kartkami i jednomyślnie przeszli 
ci sńmi członkowie. Pan Rzepecki interpeluje dy- 
rekcję w sprawie notatki, jaką przeczytał w jed- 
nem z pism, donoszącą o zamierzonej tuzji Banku 
Małopolskiego. Na interpelację tą odpowiedział p. 
dyr. Ungar, że jeszcze przed kilku miesiącami 
zwróciła się do niego redakcja „Gazety Bankowej", 
która urządziła ankietę z prośbą o napisanie arty- 
kułu co do przyszłej polityki bankowej. W arty- 
kule tym, który przedrukowany został w kilku 
pismach codziennych, między innemi oświadczy- 
łem, że zdaniem mojem, koncentracja kapitałów 
w Polsce jest rzeczą wskazaną i że wcześniej, czy 
później będą musiały nastąpić fuzje między po- 
szczególnymi bankami, W Police mamy za dużo 
banków, za mało jednak silnie ufundowanych in- 
stytucji finansowych i dlatego polityka banko- 
wa zmierzać musi w kierunku tworzenia silnych 
finansowo banków, by odpowiedzieć zadaniom 
naszego Żżycią gospodarczego. 

Do tego celu dążyć należy jużby ze względu 
na konieczność zredukowania kosztów admini- 
stracji, i ' 


„GŁOS NARODU" 


Przed blisko rokiem Bank Małopolski nawiązał. 
na razie lużne jeszcze, pertraktacje z jednym 
z banków w stolicy, zmierzając do sfuzjowania sie 
4 tym bankiem. Sprawa ta, traktowana wy- 
!ącznie ze stanowiska interesu akejonarjuszy, nie 
wyszła na razie ze stadjum pierwszych pertrakta- 
eyj. 

Wszystkie natomiast pogłoski, powtórzone 
przez niektóre dzienniki, o fuzji Banku Małopol- 
skiego z Bankiem Przemysłowym pozbawione są 
wszelkiej podstawy i nie odpowiadają rzeczywi- 
stości i wogóle sprawa ta nie była przedmiotem 
dyskusji i żadne nawet przedwstępne pertraktacje 
nie miały miejsca, a to tembardziej, że fuzja ta 
nie jest przedmiotem zaunierzeń Banku. 

Bezpośrednio po Walnem Zebraniu odbyło się 
posiedzenie Rady Zawiadowczej, która się ukon- 
Stytuowała, wybierając ponownie przewodniczą- 
cym Jana Bar. Götza Okocimskiego, zaś wicepre- 
zesami p. Franciszką Brugera | br, Aleksandra 
Skrzyńskiego, | 

SPĘD BYDŁA. W czasie od dnia 22 do 28 b, m. 
spędzono na targowicę miejską w Krakowie: bu- 
haji 168 (płacono za 1 kg. żywał wagi zł. 0.441 pół 
do 0.86), wołów 133 (zł. 0.66—0.94 i pół), krów 
493 (zł. 6.55 i pół do 0.97), jałówek 297 (zł. 0.44 i 
pół do 0.88 i pół), cieląt 939 (zł. 0.65 i pół do 0.97), 
świń 950 (zł. 0.83 i pół do 0.97). Za 1 kg. bitej wa- 
gi (zł. 1.00—1.39), Na komsumpeję Krakowa zu- 
żyto 2.329 sztuk. Eksport do Czech wynosił 144 
sztuk, niesprzedano 145 sztuk bydła i 51 świń. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA W WARSZAWIE. 

Waluty. Dolary 5.18, franki szwaje. 92.00, fun- 
ty ang, 22.42. 

Czeki. Holandja 195.15, Londyn 22.42-22.38, 
|Nowy Jork 5.18, Paryż 27.40, Praga 15.30, Szwaj- 
carja 92.00, Wiedeń 7.30, Włochy 22.40, Budapeszt 
6.50. 

Papiery państwowe, Miljonówka  0.52—0.56, 
bony złota 0.75—0.77, pożyczka złota 7.10—7.20, 
pożyczka dolarowa 2.48. 

Listy zasiawne. 4 i pół proc, listy zastawne 
kred, ziemskie przedwojenna 19.50--18.50—19.30. 
GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamknięcie giełdy, Holandja 212, Nowy Jork 
563 i jedna cznarta, Londyn 24.35, Paryż 29.30, 
Medjolan 24.30, Praga 16.63 i pół, Budapeszt 
00069, Bukareszt 2.42, Bialogród 6.40, Sofia 4.10, 
Warszawa —, Wiedeń 00079 i trzy ósme. 


ORC ORCO 
Nadesłane. 


Podziękowanie. 


Imieniem parafji we Frydrychowicach, powiat 
Wadowice, składam serdeczne „Bóg zapłać” za- 
cnej, polskiej Firmie Braci Felczyńskich za nade- 
słane nam, pięknie wykonana barmonijne dwa 
dzwony, o wadze 409 ji pół kg. i 194 kg. Prze- 
piękny wygląd zewnętrmy, a przedewszystkiem 
wspaniały głos, zadowolił nietyko licznie zgroma- 
dzomy lud, ale całą okoliczną inteligencję, która 


przybyła na uroczyste tychże dzwonów poświęą-| ý 


cenie.  Jeduogłośnie postanowiliśmy zamówić 
w. tejże uczciwej, katolickiej i polskiej  firmis 
dzwon trzeci. — Odlewnię Braci Felczyńskich po- 
lecamy gorąco P. T. Duchowieństwu i polskiej 
ludności w myśl hasła: „Swój do sweg 

Urząd parafjalny we Frydrychowicah, 
Ks. Józef Batko, przewodniczący Komitetu. 


CHŁOPCY 


12-14 letni, pragnący kształcić się na księży- | 


misjonarzy, mogą się zgłaszać listownie do 
nas. Do podania załączyć trzeba ostainie 
świadectwo szkolne, metrykę i świadectwo 
moralności od ks. proboszcza, Y81. 


Księża Pallottyni, Wadowice (Kopiec). 


JAN SIEKIERSKI 


KRAKÓW, uż. Florjańska 


naprzeciw domu Matejki 


Wykwintne 
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kostjumy — płaszcza — ubrania męskie 
POLECA j kowerkoty impregnowane. — Krepy na 

smokingi i 
Geny konkurencyjna fabryczne. === Geny konkurenoyjna fabryczna. 


Nr. 148. 


Rzadka sposobność! 


Wysprzedaż Obuwia 
wysorłowanago 938 


= po cenach bardzo niskich =z 
która sie odbędzie od 23-27 b. m. w Firmie 


w. KAPERY filia św. Tomasza Nr. 29. 


Zaznaczam, że obuwie jest bardzo soli= 
dne, pierwszej jakości, tylko mniej modne. 


Firanki, Portjery, 
Koce na łóżka: 
Wielki wybór bielizny 


damskiej, płócien, reczni- 
ków i bielizny stołowej. 


poleca jak najtaniej === 


KAROL JAROSZ 


KRAKOW, Floriańska I. 35, 


Kursa handlowe 


WP ISY K. ZIMOWSKIEGO 


Kurs roczny | półrocz. w szkele Rynek 17, II p. 
od 5 do 6 godz., a od 3-6 ul. Tenczyńska 2. 
Studja: 3 klasa wydz. lub 3 klasa gimn. 943 


Pierwsza małopolska fabryka 


zwierciadeł i szlifiernia szkła 
Spółka z ogr. odp. 
poleca; lustra i szyby szlifowane do mebli, lustra w ram» 


ach niklowanmych i patentowe na deszczułkach, szyby 
i lustra w kazdej wielkości na składzie. 


Zamowienia przyjmuje biuro fabryki: 


Kraków, ulica Grodzka L. 60 I. p. 


Telefon Nr. 4078. Fabr. 4225. 840 


Bamot Rail 


| Z powodu mokrych sianokosów, jedynym 
środkiem zabezpieczającym siano i konicz 
od zepsucia tak w stodole, jak i w stertach, 
jest sól bydląca mielona. Do nabycia jedynie 
w hurtowni goli Braci Aibertynów w Kra- 
kowie. — Tamże nabyć można po najuiż- 


szych cenach sól jadalną - warzonką, mieloną, 
kuchenng, kruchową, dia chłodni cukierniczych 
i do kąpieli, 


` Adres: 
| Bracia Albertyni w Krakowie 
Podgórze - Zabłocie. Tel. 3336. 


i Dochód ze sprzedaży idzie w całości na 
ptrzymanie Przytuliska Brata Alberta dlą 
nbogich i sierot. 92e 


materjały wełniane na suknie 


sutanny. 
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H. RIDER HAGGARD, 4 


„ON A“. 


DZIEJE NIEZWYKŁEJ WYPRAWY, 
(Tłum. Bron. Falk). 

Kiedy tak siedziałem zamyślony, zapukano 
œ do drzwi i wręczono mi list w dużej kopercie 
niebieskiej. Jeden rzut oka przekonał mnie, że 
list ten pochodzi od adwokata i instynktownie 
uczułem, że pozostaje w związku z mojem zo 
bowiązaniem. List ten, który dotąd posiadam, 
brzmiał, jak następuje: 

„Panie! Klient nasz, Ś. p. Mr. L. Vincey 
Esqu, zmarły w Cambridge, 9 b. m., pozostawił 
testament, .:órego kopię przesyłamy wraz z li- 
stem i którego wykonawcami jesteśmy. Z testa- 
mentu tego dowiesz się Pan, że przypada ci 
prawie połowa dochodów z majątku, ś. p. Mr. 
Vincey'a, umieszczonego w papierach wartościo- 
wych, zależnie od przyjęcia opieki nad jego je- 
dynym synem, Leonem Vincey'em, obecnie li- 
czącym lat pięć. Czujemy się w obowiązku zwró- 
cić Pańską uwagę na fakt, że gdyby nie zreda- 
gowanie dokumentu przez nas samych na wy- 
raźnie i jasno określone w słowie i piśmie ży- 
czenie Mr. Vincey'a i zapewnienie o ważnych po- 
wodach takiego postępowania, zarządzenie jego 
wydawałoby się nam tak niezwykłem, że byli- 
byśmy zmuszeni przedstawić sprawę do roz- 
strzygnięcia sądowi, ze względu na ewentualne 
zarzuty uieodpowiedziałności testatora lub ko- 
nieczność dopilnowania interesów dziecka. Wie- 
dząc jednak, że testator był człowiekiem nieprze- 
ciętnej inteligencji i bystrości umysłu i że nie 
posiadał żadnych krewnych, którymby mógł po- 
wierzyć dziecko swe w opiekę, nie czujemy się 
uprawnieni do podobnego postępowania. 

Oczekując łaskawych wskazówek w sprawie 
oddania dziecka w Pańskie ręce i wypłacenia 

„ należnej części dywidendy 
kreślimy się z szacunkiem 


„GŁOS NAKODU* 


Upuściłem list i przebiegłem oczyma testa- 
ment, który pominąwszy jego niezrozumiałą 
treść, spisany był wediug wszelkich prawideł. 
O ile mogłem stwierdzić, zgadzał się dokładnie 
z tem, co mi mój przyjaciel mówił w noc przed 
swoją śmiercią. A zatem była to prawda. Mu- 
siałem zaopiekować się chłopcem. W tej chwili 
przyszedł mi na myśl list, który pozostał u mnie 
razem ze skrzynią. Otwarłem go z gorączko- 
wym pośpiechem. Zawierał wskazówki podobne 
tym, jakich udzielił mi w sprawie otwarcia 
skrzyni w dniu, kiedy Leon rozpocznie dwu- 
dziesty piąty rok życia. Dotyczyły programu 
wychowania chłopca, obejmującego naukę ję- 
zyka greckiego, wyższej matematyki i języka 
arabskiego. U spodu mieścił się dopisek, 
nakazujący mi, w razie Śmierci chłopca przed 
rozpoczęciem dwudziestego piątego roku życia, 
co jednak nia wydawało się prawdopodobnem 
piszącemu te słowa, otworzyć skrzynię i postą- 
pić wedlug zawartych w niej wskazówek, O ile 
nie chciałbym jej otworzyć, zobowiązywał mnie 
do zniszczenia całej zawartości. Pod żadnym 
pozorem nie powinienem oddawać jej obcemu. 

Ponieważ list ten nie udzielał żadnych bliż- 
szych wyjaśnień i nie dawał mi zupełnie powo- 
dów do dalszego uchylania się od przyjętych 
wobec zmarłego mojego przyjaciela zobowią- 
zań, pozostawało tylko jedno do zrobienia = 
napisać do pp. Geoffrey i Jordan, wyrazić chęć 
podjęcia się zadania z oświadczeniem, że go- 
tów jestem przyjąć opiekę nad Leonem po 
upływie dziesięciu dni. Po pewnych staraniach 
wynająłem obszerne mieszkanie tuż w pobliżu 
zakładu. Następną moją troską było znalezie- 
nie piastunki. Przyszło mi jednak na myśl, że 
dziecko do kobiety przywiąże się zawsze wię- 
cej niż do mnie, a zresztą opieka kobieca bę- 
dzie dla starszego już chłopca niestosowna. 
Pestanowiłem zatem wziąść służącego. Po 
pewnych staraniach udało mi się zgodzić pucu- 
łowatego, statecznego młodzieńca, który był 
wprawdzie tylko pomocnikiem stajennego, ale 


Geoffrey i Jordan. | jako członek, jak mówił, rodziny złożonej 
m - W 


Lustra. Karty 


Wyroby skórkowe. {oste Xarb 


szachownice. Domina. — Wykonuje: bllgły wi- 
zytowe, zawiadomienia ślubna | wszalkie druki. 
Skład papieru I galanteryl 474 


Michał Słomiamy 
KRAKOW — ulica Sławkowska 1. 24 


PRZYJMĘ 
kilka szkolnych panienek 


© 
© 
© 


a stancję z całem utrzyma» 
iem, na bardzo przystępnych 
warunkach. 


=== Opieka zapewniona, == 
Bliższa wladomeść: 


w Ochroner, Kraków, Szujskiego 4. © 
918 IÐ 
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Popierajmy przemysł ojczysty ! 


KADZIDŁO 


© | Ceny niskie. 


JAN NOWAX 


KRAKOW, Fiorjańska 14. („|tz 


solidnie i konkurencyjnie 


Spółka 


„SZATNIA” zogr. odp. 


Dom tekstylno-sportowy 
KRAKÓW, ulica Sławkowska 14. 


Połeca na obecny sezon welny, półwałny 
na suknie damskie, płótna białe i kolo- 
rowe, wełny na ubrania mąskie w naj- 
lepszej jakości po nader niskich cenach. 


Przybory dla Skautów, Fotbalu, 


Sportu, Turystyki i t. p. 

437 Towar doborowy. 

CZT Pj, > | OSL | >) 
NAJSTARSZY SKŁAD  uamezam | 


FORTEPIANOWIPIANIN. 


Z. RABA NAST. (H 
KRAKÓW, ul, św. Anny 3, Tel. 485. 
513 poleca 
pierwszorządne instrumenta. 


Bielizne wszelk 
Iniane i bawełniane 


i najnow 


GUMMEOLIBANUM 


I 
I 


| 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiatła. 


— zeiiry 
pończochy — rekawiczki — koloratki — kołnierze 
sze krawaty. 


poleca Fabryka świec 


Antoni R 


Str. Tf 


z siędemnastu osób umiał obchodzić się z dzie- 
ćmi. Zjawiwszy się u mnie, oświadczył bez 
namysłu, że podejmuje się opieki nad panem 
Leonem. Wtedy dopiero, wziąwszy do miasta 
żelazną skrzynię, i złożywszy ją w depozycie, 
kupiłem kilka książek, zajmujących się kwe- 
stją bigjenicznego pielęgnowania dzieci, prze- 
czytałem je, najpierw sam, potem z odpowied- 
niem zrozumieniem Jobowi — takie było na- 
zwisko młodego człowieka — i czekałem cier- 
pliwie. 1 | A 
Wreszcie dziecko przybyło, pod opieką 
starszej osoby, która żegnając się z niem, 
rzewnie płakała. Był to śliczny chłopak. Zaiste, 
nie przypominam sobie, abym kiedykolwiek 
widział tak pięknego dzieciaka, Miał szare 
oczy, wysokie czoło, rysy twarzy nawet w. tak 
wczesnym wieku, delikatne, jak u kamei, ani 
za grube, ani za ostre. Najciekawszym szcze- 
gółem jednak były może jego włosy, cudowne- 
go złocistego koloru, gęste i układające się 
*w loki na jego, kształtnej główce. Płakał tro- 
chę przy pożegnaniu z piastunką, która go nami 
przywiozła. Tej sceny nigdy. nie zapomnę. 
Stał tak w promieniach słońca, które przez 
okno padały na jego złocistą czuprynę, zasła-* 
niając piąstką jedno oko, podczas, gdy dru- 
giem obserwował nas uważnie. Siedząc w krze- 
śle wyciągnąłem rekę, chcąc go nakłonić do 
podejścia bliżej, a Job w kącie wydawał jakieś 
dziwne bulgotanie, któremu na podstawie swe- 
go dotychczasowego doświadczenia lub podo- 
bieństwa z gdakaniem kury, przypikywał wła- 
sności kojące ból i budzące zaufanie w młodym 
umyśle, « przyczem poruszał drewnianym ko- 
niem, niepowszedniej brzydoty, tam i z powr 
tam, w sposób trochę głupkowaty. Trwało ta 
już przez kilka minut, kiedy nagle chłopak wy- 
ciągną} swe małe rączęta i pobiegł ku mnie. 
— Kocham cię — rzekł — jesteś brzydki, 
ale jesteś dobry. z 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| 


Ogłoszenie. 


Walne Zgromadzenie członków Spółdzielni chrześć. 
organ. robotnicz. w Wieliczce, odbyte (stosownie do 
$ 22 statutu) prawomocnie w dniu 1-go czerwca 1924 
uchwaliło co następuje: 

Walne Zgromadzenie członków Spółdzielni chrześć. 
organ. robot. w Wieliczce, mając na względzie wpro- 
wadzenie przez Rząd waluty złotej, tndzież konsta- 
tując wielki zastój w handlu i przesilenie gospodar- 
cze, wynikające z braku większej gotówki obrotowej, 
uchwala podniesienie udziału dla wszystkich 
członków przez jednorazową wpłatę 5 złotych 
(pięć), a nadto 1 złoty wpisowego dla nowo wpisują» 
cych się do Spółdzielni, Ze względu na odpowiedzial= 
ność członków za zobowiązania ŚSpółdzieini stosownie 
do $ 4 c. statutu W. Zgromadzanie uchwala, że człon= 
kowie Spółdzielni wpisani (do Konsumu) w 1919, 
1920 i 1921 r. aż do dnia 31 grudnia 1921 włącznie, 
o ile w następnych latach, mimo uchwał W. Zgroma- 
dzeń, ani razu nie podwyższyli swojego udziału, jeśli 
także i teraz w przeciągu trzech miesięcy t j. do 
dnia 1-go września 1924 włącznie, nie dopłacą udziału 
w wysokości 5-ciu złotych (pięć), tracą mocą tej u- 
chwały wszelkie prawo do waloryzacji swoich pierw- 
szych. wkładek wedle uchwały Rady ministrów z dn. 
9 maja 1924 i rozporządz. 14 maja 1924, jakoteż nie 
mogą mieć żadnych pretensji do majatku Spółdzielni, 
Wspomniani ezłonkowie, którzy do 3 miesięcy 
udziału (5 zł.) nie dopłacą, bedą traktowani 
jako członkowie wspierający bez żadnych pre- 
tensji odszkodowawczych. 935 

Wieliczka dnia 2 czerwca 1924 r. 


Rada Nadzorcza. 
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skarpetki — 
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Kraków. 


„GLOS NARODU“ 


l Í Nowo otwarty sklep pod firmą: 
ń 
| 


6. WOJCIECHOWSKI & R. AK» 


w krakowie, ul. Karmallcka 21. Tel. 3528. Bom 00. Karmelitów. 


Bank Ziemski 


. stow. Zar. z ogr. por. w Krakowie 
w likwidacji , 


rozwiązamy w myśl uchwały walnego zgro- 

madzenia wzywa wszystkich wierzycieli 

po odbiór należuości z powołaniem się na 

$ 80 ustawy o spółdzielniach. 

i Wypłaty uskutecznia Towarzystwo zaliczko- 
we urzędników w Krakowie ul. św. Jana 14. 

945 


w Krośnie 


" Poleca — 
i k ie 


m. |Fadryka pieców katlowych i wyrobów ceramicznych 
Józefa Malczyka (dawn. J. Chmielowca) 
w Jaśle, Woj. Krakowskie 


Stacja, poczta i telegraf w miejscu. Ma zaszczyt za- 
wiadomić P.T. Odbiorców, że po cenach najniższych 
sprzeda wagonowo do natychmiastowej dostawy Piece 
i Kuchnie kaflowe w różnych kolorach i deseniach 

Cegły i płyty piekarskie szamotowe. 


Dla P. t Ddbioroów hurtowych za wysokim opustem 
Na ai amok | ©*WAMEJ oferty. 


ZZA SĄ] 
y KSIĘGI HANDLOWE § 


Reglstratory, kałamarze ozdobne | biurowe oraz 
wszelkie przybory kanzelaryjne | szkolne 
— poleca skład papieru i galanteryi — 


Michał Słomiany 
KRAKOW — ulica Sławkowska |. 24. 


r 11G 


Le oa 


== Poleca po cenach najniższych === 
Obrazki & Komunji Św. różańce kokowe i he- 
banowe we wszystkich grubościach, krzyże 
ścienne dla szpitali, szkół i zakładów, książk 
„ G0 D api medaliki, krzyżyki it. p. 


Mydła do prania, behnii, pasty do po= 
dłóg, oliwy, smary, szczotki, farby, lakiery, 
pokost it. p. Periumerję krajową i zagra- 
miczną oraz wszelkie artykuły gosp diardi 


ceee. mó T 


" F.LUBAŃSKI 


KRAKOW 
S. Anny 2. 


Rękawiczki skórkowe, 
trykotowe i pończochy, 


897 


F > Ulgi v w Satai miósięcdnień am 


poszukuje koncypjenta. 


Jeśli 


| sate eu Wielebne Duchowieństwo 


GG m chce mieć artystyczne aparata liturgiczne 


EN 
` 


EE Ny w swoich Kościołach 
ową A m niech się uda tylko do firmy === 


F. Kopaczyński i i S> 


=== Kraków, uj. Bracka 2. 
(Pracownia dla sztaki NOP - 4 
Posiadamy na składzie: MONSTRANCJE srebrna I metalo- 
v wa, = Kiglichy, = Szaty liturgiczns. = Ajamašzki, = Ferstrony. 
1 | Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz zakład. p> 


zd 


Kupujcie wprost ze źródła 


j| Kawa surowa Jawa. . '|, kg. 2:50 złp. 
Ži Herbata chińska najlep. |. „ 7*— „ 
Ri Herbata ang. w oryg. pacz. | „ 9*— „p 
jp. Kakao holender. najlep. |, „ 125 , 


az R 


Wysyłam każdą ilość za zaliczką pocztową bez 
żadnych kosztów. Towar gdy się niepedoba, zwra- 
cam gotówkę. 


Polecam się jako jedyny Polski dom wysyłkowy 


LEN bydgoszcz, Lubelska 148 LEN 


936 l 
m ren w 
arhi 


peup a 


eum rara ira a a 
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ROK ZAŁOŻENIA 1898 === 


NAJSTARSZA FIRMA W POLSCE 


4, ODLEWNIA DZWONÓW | 
- Braci FELCZYNSKICH 


w Kałuszu, ul. Cmentarna. Tel. Nr 20. 
„ | w Przemyślu, ul. Krasińskiego 63. Te. r 103, f 


„Odznaczona złotymi medaiamii dyplomami na wystawach krajowych 
] iz jraaicznyti. 


Dostarcze dzwony harmonijne, lako też poļe- 
dyńcze z metalu pierwszej jakości na jak naj- 
dogodniajszych warunkach. 


Posiada stala na skłądach wielką Ilość dzwonów gotowych o rozmalta] wadze i tonach 
Równłaż przyjmuje Firma stara pęknigie dzwony do przetopienia. 
Przy BOA uprasza siny dokładnie dd 


a a |: ZET] BOT DT | 22) T2IL kB 

a Woli Justowskiej oszukuje solidnego A 

willa z wolnem mie- pokoju przy katoli- Młode małżeństwo 
szkaniem 5 pokojowem ij ckiej rodzinie. — Zamoje- | poszukuje pokoju bez me- 
dużym ogrodem do sprze-| wicz. Administracja „Gło- |bli. Czynsz może docho* 
dania. Wiadomość; kanc. | su Narodu“, y2p |dzić 40 miljonów miesię- 
adw. Kraków, Rynek gł., x zenie. Wiadomość do 202 
44 w godz. 4-b. 93 | „Głosu Narodu“ pod J. 


SPRZEDAZ SKOR 
ANTONIEGO MARKIEWICZA 


obecnie 


SZYMON GIBER 


w KRAKOWIE, ul. św. Krzyża L. 7. 

POLECA 523 
skóry wierzchnie i podieszwowe, 
introligatorskie, rymarskie i tapicerskie, w dużym wyborze, oraz 


narzędzia szewskie i przybory sportowe, do obuwia, gumy, prawidełka 
i sznurowadła, pasta i t. d. 


mrenea JUKKY JĄ LT maa zał 
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Drukarnia „Głosu Narodu“ w 


Krakowie pnd zarzadem Romana Ferka, 


